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POZNAŃ, 10 lutego.

Rozprawy w sejmie pruskim w sprawie inspekto­
ratu szkolnego, dotykające najżywotniejszych intere­
sów społeczeństwa, ciągną się dalej. Do walki par­
lamentarnej, występują pierwszorzędne znakomitości 
stronnictw parlamentarnych; z posłów naszych zabie­
rał w Izbie glos dwukrotnie p. Wl. Wierzhiński. 
Korespondencya berlińska, jaką na właaciwóm miejscu 
zamieszczamy, podaje w streszczeniu jego przemówie­
nia. W sprawie . tćj przemawiał i książę kanclerz a 
w mowie swej gwałtownie występował przeciw kato­
likom niemieckim i nam Polakom, dowodząc, że 
tylko szlachta agitacyą rozwija i sama w .sprawie tćj 
występuje, że on jednak agitacyą tę powściągnie. P. 
poseł Wierzbiński twierdzenia tego nie pozostawił bez 
odpowiedzi i bardzo słusznie odparł, że w obec sprawy 
narodowej nie ma między nami ani szlachty ani ludu, 
jest tylko jedno ciało, które występuje solidarnie — są 
tylko Polacy. Dziwna rzecz, jak ks. kanclerz zmienia 
szybko swe poglądy w sprawie naszej. Kiedy w r. 
z. posłowie nasi protestowali przeciw gwałtownemu 
wcielaniu nas do związku niemieckiego, wówczas ks. 
kanclerz, twierdził, że wysłani są li tylko do o- 
brony religii katolickićj. O ile twierdzenie to było 
niezgodnem z prawdą, wykazanćm dobitnie już zo- 

¡stałUsrm otwianwi w leojn mvj w o•> ,oJ enrcooiels
Dziś znów, gdy posłowie nasi występują w obro­

nie najgłębszych podstaw naszego spółeczeństwa, za­
równo religii jak i narodowości dotykających, ks. kan­
clerz twierdzi, że tylko szlachta w sprawie tej agituje. 
Ozy kogokolwiekbądź twierdzenie podobne złudzić po­
trafi? Sie, — bo kto tylko choć .pobieżnie rzuci o- 
kiem na nasze społeczeństwo, ten jakkolwiek byłby u- 
przedzonym przekonać się. musi, że co się tycze obro­
ny religii i narodowości, jesteśmy wszyscy solidarni 
pomiędzy sobą; że nie ma w tym względzie pomiędzy 
nami ani szlachty ani ludu, tylko Polacy, którzy bro­
nią praw swych przyrodzonych, a. mimo pogróżek ks. 
kanclerza bronić będą dopóty, dopóki sprawiedli­
wości i słusznym ich żądaniom zadość się nie stanie. 
W sprawie tej z posłów naszych przemawiać jeszcze 
mają pp. Szuman i Kantak, przekonani jesteśmy, że 

.jeszcze tej kwestyi dotkną i należytą a energiczną od-’ 
praw ę podobnym niezgodnym z prawdą twierdzeniom 
dadzą. Co do nas o sprawie tćj pomówiemy jeszcze 
na innćm miejscu obszerniej; dziś tylko dodamy, że 

¡petycya, w krótkim bardzo czasie okryta bez żadnćj 
organizacyi i agitacyi przeszło stutysiącami podpi­
sów', powinna była być skazówką dla ks. kanclerza 
naszej solidarności, gdy idzie o obronę praw naszych.

Z Wiednia do tej chwili nie doszły nas żadne 
bliższe wiadomości, co cło ugody jaka w podkomitecie 
konstytucyjnym, zajść miała pomiędzy centralistami, 
ministerstwem a Galicyą, a o jakiej donosiły wczoraj­
sze telegraficzne wiadomości; jakiego więc znaczenia i 
doniosłości jest rzeczona ugoda i czy rzeczywiście do­
konaną została — nie wiadomo.

Parlament angielski po przyjęciu adresu na mowę 
tronową zajmuje się sprawami wewnętrznemi a mia­
nowicie projektem do prawa o tajnćm głosowaniu oraz 
wyborem mówcy Izby niższej (marszałka);; sprawy te 
nie przedstawiają dla nas bliższego interesu i dla tego 
też obszerniej się o nich nie rozpisujemy.

Zresztą z innych spraw politycznych na tem 
miejscu nie mamy nic, coby było godnćin za­
znaczenia ; chyba dodamy, że w Hiszpanii zanosi’ się 
znów na nowe przesilenie ministeryalne w skutek nie­
porozumień zaszłych pomiędzy prezesem ministrów p. 
Sagasta, a marszałkiem Serrano, stojącym na czele 
stronnictwa unionistów, które dotychczas ministerstwo 
obecne popierało.

W Kaszubach!
(Treść; Granice Kaszub. — Wymowa. — Daktylus. — Kaszub­
skie kazanie, -r Wpływ wychowania i poprawa. — Kaszubki 

.szczebiptki, — Piękność okolicy i krajobraz kaszubski. — Ka­
mień. na kamieniu. — Jałowa gleba. — Wrzosy i indyki. — Gęsi 
i wreczka. — Krosna i Samodziały. — Bybołostwo. — Koń z ra­
cicami. — Turyści polscy. — Hołd zasłudze, ui Drobna szlachta. 
—? Hrabia dach łata. — Konfederaci barscy z Kaszub. — Fejn 
uczone. — Wymianki kaszubskie. — Lud w Kaszubach. —Nie-: 
ufność, i jej przyczyny historyczne. — Kumanie się szlachty z 
Niefncami. — Szkoła i niemiecka książka. — Samorodni peda­

godzy. — Lud się budzi. — Ostatni wiec w Kaszubach).

Nie raz już wiedziono spór o właściwe granice ka­
szubskiej ziemi. Daremna i bez końca sprawa! Tra­
dycyjne nazwy okolic, jak n. p. Pałuk w Pożnańskićm,: 
mają to do'siebie, że początku ich dociec trudno a je-! 
szcze trudniej jeograficznie określić, jeżeli, jak Kujawy, 
me przywiązane do pewnych wyraźnych właściwości 
ziemi.

Dziś powszechnie pod Kaszubami rozumie się po­
wiaty wejherowski, kartuski i kościerski, skrawki pół­
nocne gdańskiego, starogardzkiego, chojnickiego, i czło­
nkowskiego oraz przytykający do tychże pas nadgrani­
czny z Pomeranii.

Charakterystyczną i odróżniającą cechą Kaszubów 
jest, według dzisiejszych miejscowych pojęć, odmienna 
7/lnowa: grubo, niezwykle i zagmatwano brzmiąca 
dla Polaka z Wielkopolski nawet, a cóż dopiero dla 
lnąych! A lubo w Kaszubach właśnie jest jeszcze do 
' Zls, jak bywa w okolicach mało ruchu miewających 

W’ sobie najwięcćj zamkniętych, że prawie każdy ob-

g^Ajencye^Dziennika Poznańskiego :
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Liid górno-szlązki.
Nie ostatnim dowodem żywotności naszego 

przez postęp liberalizmu i cywilizacyą, osobnego 
autoramentu na śmierć wskazanego plemienia, 
jest owa oznajmiająca się najniespodzianiéj w 
publicystyce i parlamentaryzmie niemifeckim o- 
bęcność ludu polskiego na Górnym Szląsku. 
Zaczynają o nim mówić i pisać, mniejsza o to, 
czy źle łub dbbrze, mówiąc i pisząc, przyznają 
przecież, co dla nas najważniejsza, fakt jego 
istnienia a istnienia nie germańskiego. W dy- 
śkusyi nad wnioskiem do prawa o inspekcyi 
szkolnej, żali się postępowiec Virchow na opła­
kany stan stosunków górno-szląskich. W dy- 
skusyi nad budżetem ministerstwa oświecenia 
zwraca hr. Renard uwagę rządu na stan oświa­
ty górnoszląskiego ludu, prosząc go, „by uczy­
nił tak udzielającym, jak pobierającym tamże 
naukę, — pierwszym wykład, dugim korzy­
stanie z niej rzeczą możliwą.“ — Komitet wy­
borczy składający się z pp. hr. Ballestrem, hr. 
Chamarré, hr. Henkla, Porscha i dr. Rosentha- 
la, — przemawia w rozgłośnej ostatnieini cza­
sy odezwie, wśród zwykłego w naszym kraju 
powitania Niech będzie pochwalony Je­
zus Chrystus, w języku polskim do ludu 
polskiego na Górnym Szląsku a sam ks. kan­
clerz raczył ze swój wysokości poświęcić owej 
odezwie, przemawiającej li tylko zresztą ze sta­
nowiska katolickiego, kilka słów nie pochle­
bnej dla autorów wzmianki. Ostatni ten fakt 
mianowicie, któremu lud polski Górnego Szląsku 
zawdzięcza przerwę przedawnienia pamięci swe­
go bytu w publicystyce niemieckiej, — zwraca 
na siebie baczną, powiedzielibyśmy, bolesną u- 
wagę. Jest więc pod tém samem z W. Księ­
stwem Pożnańskićm i Prusami Zachodniemi 
berłem, a przerwanym z temi dzielnicami kra­
ju naszego przez Niemców Dolnego Szląska 
związku, wyrastająca przecież jakoby z podsta 
wnego pnia jednoplemiennego Królestwa Pol­
skiego, Krakowskiego, Galicyi i Szląska austry- 
ackiego przeszło pół milionowa ludność polska, 
do której w jej ojczystym języku, bo inaczej 
nie można, ódzywa się grono nieswoich ze 
stanowiska ogólnie niemieckiego w sprawie,’ 
któraby, jak sprawra wyborów sejmowych, wy 
magała, by w niej przemówiono ze stanowiska 
swojeg'o i w interesie swoim narodowym. Ko­
mitet niemiecki katolicki, odzywając się w ję­
zyku polskim do ludności górno-szląskićj chce 
z niej uczynić narzędzie, za pomocą którego 
będzie można zwiększyć o liczbę pięciu lub 
sześciu zastęp niemiecko-katolicki w sejmie pru­
skim. Nie przypomni za to ów komitet, jak 
bardzo naturalnie, owemu ludowi, iż jest pol­
skim, iż jak pp. Renard i Virchow przyznają 
jest zaniedbanym pod względem oświaty, prze- 
dewszystkićm zaś oświaty narodowej, a że wy­
bory do sejmu i sejm są środkiem, aby, obok

wód, jak tu każda parafia, ma swoją osobną, właściwą 
wymową, to jednakże są niektóre charakterystyczne 
właściwości wszystkim Kaszubom wspólne. Do takich 
zaliczyć można ifiewymawianie zmiękczonych spółgłosek 
ś, ź oraz ć, w miejsce których s, z i c wymawiają; 
dalej skłonność mniejszą lub większą do zamieniania 
spółgłosu k na cz, oraz kilku odmian w wymawianiu 
samogłosek, co niemieckie, angielskie i holenderskie 
brzmienia przypomina.

Najwięcćj przecież wymowa kaszubska nabiera o- 
ryginalności przez zupełnie odmienne akcentowanie, 
które w brew wszelkim zasadom prozodyi polskiego ję­
zyka trzecią od końca sylabę długo wymawia i z tro- 
cbeicznćj miary przechodzi w daktylus.

— A zkądżeścić?
— Z Serakowec!
— Jak się pan u wás nazywa?
— Pdn Łaszeszczy!
Ku objaśnieniu niech posłuży, że wieś nazywa się 

Sierakowice, pan Daszewski, oraz że odmieunemi lite­
rami wydrukowane sylaby właśnie kaszubska wymowa 
akcentuje i przedłuża.

Ale, jak się rzekło, nieomal w każdej parafii od­
mienna wymowa, a co już na wybrzeżu morskim, w 
okolicach Pucka i na Heli szczególniej, to nawet tru­
dna do zrozumienia. Tam prócz tego mnóstwo jeszcze 
starych wyrażeń, których indziej się nie słyszy, a któ­
rych znaczenia i źródłosłowa trudno się domyślić. Na 
dwór (w znaczeniu: pod gołe niebo) zowie się tam 
buten, wielkanoc jastra, filut lub figlarz Dy w.

Lud kaszubski przecież bardzo dobrze rozumie i 
lubi słuchać dobrze mówiących po polsku, czyta pol­
skie pisma i książki z pożytkiem, sam tćż w grama­
tycznym względzie nic odmiennego, coby na nazwę ja­
kiej odrębnej mowy lub narzecza zasługiwało, nie oka­
zuje. Kazania i nauki w kościele zawsze w polskim 
języku miewał i takich tćż tylko, pragnie, unosząc się

religijno-kościelnej, i narodowej zadosyć uczy­
nić potrzebie. Czyż spoglądając na ten pojaw 
a bardzo smutny pojaw, nie nasuwa się sama 
przez się prawda, iż jeśli komitety wyborcze 
niemieckie uznają potrzebę przemawiania do 
półmilionowej ludności polskiej po polsku, sto­
kroć silniejszy' obowiązek pod tym względem 
ciąży na komitetach wyborczych polskich, a 
że jeśli^piewsze odzywają się do tejże ludno­
ści w imię ogólnych interesów kościelnych 
ze swego stanowiska, drugie winny jój przy­
pomnieć potrzeby narodowe z uwzględnie­
niem miejscowych stosunków? — Obowiązek 
ten zdaje nam się naturalnym, spełnić go we­
dług nas winien przy nadchodzących do sejmu 
wyborach, końiitet nas centralny wyborczy, peł­
nić przygotowawczo a trwale przyległy i naj­
bliższy ludności tej Kraków wraz z pomocą za­
wiązanego tu co tylko Towarzystwa ludo­
wej oświaty.

Co się tyczy działalności komitetu wybor­
czego nie jest myśl nasza bynąjmniej nowa. 
Przypominamy, co powiedział w wydanej pod 
dniem 12 sierpnia 1867 do rodaków pod pa­
nowaniem pruskiem odezwie:

„Uważając za pierwszy i najbliższy o- 
bowiązek kierowanie sprawami wyborów 
w W. Księstwie Pożnańskićm i Prusach 
uważamy przecież dalej zą naturalne 

(d • tylko rozszerzezie granic naszego zada­
nia, na rozszerzenie natchnione duchem 
czasu, szczycącego się uznaniem idei na­
rodowości, wciągnąć, o ile można, w za­
kres naszych prac wyborczych ludność 
polską Prus Wschodnich i Górnego 
Szląska, owych, młodszych w życiu po- 
lityczno-nąrodowem braci naszych, któ­
rzy, skoro tylko odezwiemy się do nieb 
w imię ich praw, staną obok nas na- 
równi, przynosząc nowy a drogocenny 
kapitał do wspólnej skarbnicy narodo­
wych usiłowań.“

Czyż upakarzający fakt odezwania się nijo- 
mieckiego komitetu do ludności górno-szlą- 
skiej w języku polskim, nie jest żywem wspo­
mnieniem do polskiego, aby się przy pier­
wszej danej sposobności wywiązał w obec tej­
że ludności z pierwszego złożonego uroczyście 
i publicznie przed pięciu blisko laty przyrze­
czenia? _______ i______

Wiadomości urzędowe.
Przy protestanckićm seminarium nauczycielskiśm w Fyritż 

mianowany został nauczyciel Gra de nauczycielem pomocniczym.

Korespondencje Dziennika Pozn.
Zachodnie Prusy, 8 lutego. 

(Projekt założenia filii banku Toruńskiego, w Gdańsku. —- Pro­
jekt założenia filii w Warszawie.)

(S.) Istnieje podobno projekt założenia filii czy a-

w pochwałach nad księżmi doborową polszczyzną prze­
mawiającymi.

Zdarzyło się było w którejś parafii, że duchowny 
sam rodowity Kaszuba, począł z ambony tćj wymowy 
używać. Lud przecież z oburzeniem nazwał to ubli­
żaniem sobie i słowu Bożemu i koniecznie dopominał 
się czystćj polskićj wymowy. Nawret w potocznćj mo­
wie nie rad słucha,' gdy kto z wyższych z kaszubska, 
do niego się odzywa, mianowicie ktoś ‘taki, który pó­
źniej dopiero tego się nauczył lub chciał nauczyć. U- 
waża to za drwiny z siebie i za wyszydzanie Kaszu­
bów.- ’•{ Z1'

Teraz przecież już i lepsza wymowa rozpowsze­
chnia się w Kaszubach, mianowicie w domach oby­
watelskich, a szczególniej między kobietami. Znając: 
starsze pokolenie, dostrzega się, jak w wielu innych 
rzeczach (i to właśnie rzeczach polskich!) tak i 
pod względem czystości języka wielki i bardzo wielki 
postęp. Wpływ umysłowepo ruchu polskiego, wpływ 
pism a szczególniej wychowanie kobiet bardzo a bar­
dzo błogo tu podziałały. Otucha tylko, aby okolice 
Wejherowa i całe wybrzeże najbliższe Bałtyku tak 
szczęśliwie postąpiło, jak postąpiła okolica Koście­
rzyny, a wnet nie pozostałoby już śladu z tych prze­
wrotnych dawniejszych nawyknień i upokarzających 
zaprawdę pojęć, wedle których uważało się w Kaszu­
bach polskich domach obywatelskich za rzecz dobrego 
tonu i za dowód wykształcenia prowadzić dyskurs, 
korespondować, nawet w łonie rodziny!.... po niemia- 
cku i brać na guwernerów i guwernantki właśnie 
Niemców.

Dziś już w większych domach tamecznych oby­
wateli niemiecczyzna stała się mową urzędową i han­
dlową, ot tak do załatwienia interesu w mieście lub 
w biórze, a piękne Kaszubeczki, jakich tu doprawdy 
w teraźniejszem pokoleniu, nie mało, zatrzymawszy coś 
jeszcze z właściwej kaszubskiej pronuncyacyico

gentury banku Toruńskiego w Gdańsku; w obec więc 
zbliżającego się zebrania Rady nadzorczej banku To­
ruńskiego i tegoż walnego zgromadzenia, na których 
projekt ten ma być rozstrząsany, pozwalam sobie w 
tćj sprawie stów- kilka wypowiedzieć i poddać je pod 
rozwagę publiczną.

Najważniejszym objawem w najnowszym czasie w 
Niemczech i tu w Prusach po zakończeniu w-ojny, 
jest niemal gorączkowa dążność przeistoczenia przemy­
słowych zakładów prywatnych, na zakłady akcyjne i 
tworzenie banku i filii bankowych najrozmaitszego ro­
dzaju. Niewspominając już o, przedsiębiorstwach ak­
cyjnych, powstałych w Elblągu, w Tczewie i Mal- 
borgu, dodać winniśmy, że nawet dotąd spokojny 
Gdańsk, porwany tym ogólnym wirem, założywszy 
bank akcyjny z kapitałem zakładowym 2,000*000 ta­
larów, został jeszcze wzbogaconym filią międzynarodową 
dysponującą zaraz w początkach swego istnienia ka­
pitałem 7,000,000 talarów. Wielka obfitość i napływ 
kapitałów z kontrybucyi francuzkićj usprawiedliwia po­
niekąd tę gorączkową zabiegliw.ość lokowania kapita­
łów w przedsiębiorstwach, obiecujących jaki taki procent, 
nie mogę wszakże zrozumieć powodów założenia przez 
bank Toruński filii w Gdańsku. Nie przesądzając, 
czy kapitał polski z kapitałami niemieckiemi na placu 
gdańskim, kiedykolwiek rywalizować może — to w 
każdym razie, nawet mało wtajemniczony w operacye 
hankowe na pierwszy rzut oka osądzić potrafi, że wła­
śnie obecna chwila, dla podobnćj walki najmniej
byłaby stosowną. Zresztą trudno; odgadnąć, jaką ko­
rzyść, promotorowie założenia filii w Gdańsku, w w y- 
konaniu tego projektu upatrują. Chodzi zapewne, 
o rozszerzenie działalności banku toruńskiego, lecz 
nawet człowiek mało obeznany z stosunkami handlo- 
wemi, z łatwością pojmie, że filia w Gdańsku, żadną 
miarą do tego się przyczynić nie może; gdyż opera- 
ęye. czysto bankowe, file mniej wiadomo, mało ó- 
biecują korzyści , i zalcdwo dyskontowania weksli, które 
mają szanse, być kiedyś wykupionemi, spodziewać 
się można —• chociażby tylko dla tego, że zwykły dy­
skont Banku Toruńskiego, o ile wiem, jest wyższy od 
dyskontu pobieranego w innym jakimbądź instytucie 
Gdańskim — co łatwe do sprawdzenia. Licząc zaś 
przeważnie, na rozszerzenie interesu komisowego» to 
również, nastąpić może rozczarowanie niechybne, .po­
nieważ właściciele niemieccy, odstawiający zboże do 
Gdańska, ,nie łatwo zostaną klientami, instytueyi spe­
cyficznie polskiej. .

W obe.c fiego, pozostaje jeszcze możność, podnie­
sienia handlu zbożowego w, Królestwie, a zadanie ta­
kie, byłoby’ godnym celem działalności Banku ¿To­
ruńskiego. Ktoby jednak sądził, że filia w Gdańsku, 
zdoła :wyrwać obywateli Królestwa z niewoli speku­
lantów, musiałby zbyt mało byó obeznanym z stosun­
kami tego kraju, Wszystkie'domy handlowe lub ko­
misowe w Gdańsku, prowadzące większe handle z Kró­
lestwem, miały zawsze tamże wspólników — ajentów 
stałych lub czasowych — który obejrzawszy się z- tain- 
tejszemi stosunkami — zawiązywali interesa, udzielali 
zaliczki na zboża i dopilnowywali wyeatpedyowania te­
goż do Gdańska. Zawiązanie się spółek rolniczych, 
który w swćm ręku cały handel wywozowy zbożowy 
skoncentrowały — spowodowało, ile wiadomo, że ajen- 
tury takie były mniej potrzebne — lecz po rozwiąza­
niu się spółek, Cały handel przeszedł znów w ręce 
spekulantów, którzy obywateli, szczególniej mieszkają­
cych dalćj od wielkich miast, samowładnie wyzyskują.

Dobrodziejstwem przeto byłoby dla kraju, a.z pe­
wnością nie bez korzyści dla Banku Toruńskiego, 
założyć raczej główną ajenturę lub filią w Warsza­
wie, i kilka ajentur porządniejszych w takich naprzy- 
kłnd punktach: jak Płock, Wyszogród, Siedlce 
i innych przy kolei lub rzekach spławnych, gdyż tym 
sposobem handel zbożowy w Królestwie, z korzyścią 
dla kraju i właścicieli podnieśćby można i wyzwolić

brzmieniom nadaje pewien rodzaj śpiewności, szcze­
biocą tak miluch.no, tak ujmująco i tak serdęcznie po 
polsku, że to stanie zupełnie za owo Polesko mazo­
wieckie szczebiotanie, o którem Pieśń o Ziemi naszej 
wspomina.

A bo cudna ¡tćż to ziemia i serdeczni ludzie w 
tych Kaszubach! Ależ widać urok ,piękności z do­
statkiem w parzę chodzić nie lubią. Srebrzy się rosa, 
złocą się obłoki, perłami łzy spadają z pięknych oczu, 
wszystko to bardzo piękne i zachwycające — lecz 
prawdziwe srebro, złoto, perły i wartość realna dalekie 
od tego. Te się chowają po ciemnych i dusznych 
skarbcach i lamusach!

Piękna ziemia kaszubska zach^wyca oko i przecu­
dnym krajobrazem zadziwia, lecz gumien nie zapełnia, 
kieszeni nie bogacił

Olbrzymia nizina nadbałtycka od dalekiego Uralu 
nie miała takiego wzniesienia, jakiego tu właśnie do­
chodzi w samym środku Kaszub, gdzie szymbarękie 
góry coś do 1030 stóp się wznoszą nad poziom mo­
rza i ku północnej i połńduiowćj Stronie nagle się roz­
padają w mnóstwo wyżłobień, rozpadlisk, pasów i naj­
rozmaitszych wklęsłości, wąwózowatych dolin, smugów, 
pagórków i garbatości. Krajobraz pełen Odmiany, u- 
roku, życia i niespodzianek!

Co chwila strumyk cudnie się wijący i spadający 
po kamieniach, to znowu jeziorko, a często większe 
jezioro, rzeczki czyste o stromych poszarpanych brze­
gach, to znowu dolinki jakby wytoczone z tak nado- 
bnemi zagięciami. Tu lasek stromo w górę idzie, tam 
wieńcem nad wodą spleciony, owdzie czerni się las 
wielki z dala, a gra chmur i obłoków w niezwykłych 
kształtach, bo morze blisko.

Ależ pod nogami jaka chuda i jałowa gleba! Paś 
się widokiem, bo tej ziemi trudno napaść ludzi.

Jakby fotteczne wały takie długie stosy kamieni 
leżą tu nad drogami, po miedzach, poj zapłótku, a

miluch.no


2
ze szponów ich wyzyskujących. Znaczne kapitały, 
któremi Bank Toruński rozporządza i wielki kredyt, 
którego w świecie handlowym] używa, dają mu mo­
żność działania z wielką przewagą w Królestwie, bez 
obawy jakiejbądź konkurencyi. Zbawienną więc było­
by rzeczą, skoncentrować, bez rozdziału na Gdańsk, 
całą swą działalność w tamte strony — zostawujac po­
le działania w tutejszym kraju, powstałej nowej in- 
stytucyi Banku Starogardskiego, który obraca znacznie 
mniejszemi kapitałami i przeto do stosunku z Króle­
stwem mniej ma zasobów. Zresztą dodam i to, czy 
znany od 25 lat dom polski w Gdańsku, któreń dotąd 
wystarczał pośrednictwu, dawniej spółek a dziś ban­
ków — już nie przydatny do pośrednictwa? Troskli­
wy o dobro kraju, zwracam uwagę na Królestwo i 
wyż, oparte na danych pewnych, wyłożone zdanie, oddaję 
pod rozwagę opinii interesowanych; a szczęśliwy będę, 
jeżeli te słów kilka znajdą uznanie i przyczynią się 
do założenia głównej filii w Warszawie ■— gdzie ta 
jest potrzebniejszą aniżeli w Gdańsku.

Lwów, 7 lutego.
(Teatr i spółka akcyjna. — Na czele jćj stanął Witalis Dmochow­
ski.— Królikowski dyrektor teatru.—Banda szulerów we Lwowie.)

(7* 1) Dla sprawy teatru naszego zbliża się chwila 
rozstrzygająca. W sobotę upływa ostateczny termin 
do składania ofert. Kto się będzie starać o przedsię­
biorstwo teatru a tern bardziej, kto takowe otrzyma, 
dotąd oczywiście nie wiadomo, bo do tej chwili nikt 
jeszcze podania swego nie wniósł. Dotychczas pewnem 
jest, że o przedsiębiorstwo teatru ubiegać się będzie 
spółka działająca w imieniu akcyjnego Towarzystwa 
przyjaciół sceny narodowej, dalej spółka hr. Cetnera i 
spółka śpiewaka opery p. Niedzielskiego. Mówią że 
i p. Chłapowski wystąpi jako konkurent a wczoraj 
rozeszła się pogłoska iż pp. Koźmian z Al. hr. Fre­
drą mają zamiar stanąć do konkursu, ile jednak w 
tych pogłoskach jest prawdy dziś jeszcze niewiadomo. 
Pomiędzy znanemi już konkurentami jest niewątpliwie 
najsilniejszym komitet działający w imieniu towarzy­
stwa przyjaciół sceny. Co do osób w skład jego 
wchodzących są jeszcze niektóre wątpliwości, bo wy­
dział towarzystwa zachowuje dotychczas pewną tajem­
nicę. Faktem jest wszakże że na czele komitetu który 
wniesie podanie, stoi zasłużony artysta a były dyre­
ktor sceny p. Witalis Dmochowski, który pomimo 
wieku podeszłego z prawdziwie młodzieńczym zapałem 
usługi swoje scenie ojczystćj i towarzystwu przyjaciół 
tejże ofiaruje, tudzież faktem jest, że z p. Janem Kró­
likowskim zawartą została umowa, co do objęcia 
artystycznej dyrekcyi teatru lwowskiego w razie jeżeli 
fundacya Skarbkowska odda przedsiębiorstwo teatru w 
ręce naszój Spółki. Wydział towarzystwa wysłał do 
Warszawy jako delegata, członka swego, dyrektora tu­
tejszej . szkoły dramatycznój p. Władysława Zawadz­
kiego i otrzymał od niego telegrafem zawiadomienie, 
iż układ z najznakomitszym dzisiejszym polskim ar­
tystą dramatycznym już został zawarty. Wprawdzie 
równocześnie i inni konkurenci starają się pozyskać 
p. Królikowskiego, codziennie też tuziny telegramów 
od rożnych osób odchodzą ztąd do Warszawy, aby 
powstrzymać Królikowskiego od zawarcia z towarzy­
stwem przyjaciół' sceny układ. Wnosząc z telegramów 
jednak, jakie otrzymał wydział towarzystwa z War­
szawy, a zresztą i z listu p. Królikowskiego wystosowa­
nego przed kilkoma tygodniami do tegoż wydziału, w któ­
rym gorąco wzywa do ubiegania się o teatr i s woje ofiaruje 
usługi, spodziewaćsię należy, że wszelkie intrygi pozostaną 
bez skutku i że w razie jeżeli towarzystwo przy kon­
kursie utrzyma się, on kierownictwo sceny naszej obej­
mie.

W obec tak silnego konkurenta jakim jest towa­
rzystwo akcyjne na którego czele stoją obok tak zna­
komitego artysty jak Witalis Smochowski zamożni i 
powszechnie szanowani obywatele jak poseł Waleryan 
Podlewski, dr. Sermak itd. nie wątpić że rada admi­
nistracyjna fundacyi skarbkowskiój ani na chwilę wa­
hać się nie będzie. Rzeczona spółka także moralne i 
materyalne daje fundacyi rękojmie, jakich żaden przed­
siębiorca prywatny dać nie jest w stanie. Dla tego 
tóż jeżeli rada administracyjna fundacyi nie względami 
osobistemi, sympatyami lub antypatyami lecz względem 
na dobro rzeczy ojczystćj a zarazem i na interes fun­
dacyi kierować się będzie, o czem obecnie wątpić nie 
wolno, można być pewnym że nie kto inny tylko to­
warzystwo przyjaciół sceny narodowćj, a w jego za­
stępstwie aż do zatwierdzenia statutów, spółka rzeczona 
z p. Witalisem Smochowskim na czele, przedsiębior­
stwo teatru otrzyma.

Subskrypcya na akcye towarzystwa postępuje, a 
bank hipoteczny przyjmuje już zapłatę na akcye. Że 
pieniądze potrzebne -— zresztą suma wcale nie wielka, 
znajdą się, widzimy z faktów bardzo licznych, świad­
czących że nawet na przedsiębiorstwa najszkaradniejsze 
i najniebezpieczniejsze znajdują się kapitały.

wreszcie i wprost przez pola, bo taka tego obfitość, że 
ani wyzbierać, ani podziać gdzie nie podobna. I cóż 
zresztą w wielu miejscach za pożytek z usunięcia ka­
mieni, kiedy tem swobodniej wiatr potćm piaski uno­
si zawiewa te drobne oazki, które albo łaskawa natura 
tu i owdzie dała, albo też ręka ludzka już mozolnie 
do kultury przywiodła.

Znać jakoś za porywczo i za wcześnie jeszcze 
wżarła się siekiera w te strony i wycięła zbyt szybko 
wielkie kaszubskie lasy. Dotąd cała okolica ma wy­
raz świeżego karezowiska w czambuł i gwałtownie do­
konanego. Nawet ten lud Kaszubski więcej jakiś le­
śny, niż rolny i polny. Nie nawykł jeszcze do tych 
gołażni, tęskno mu za lasami i borami, nie lubi tych 
szerokich widoków z wydmuchowatych łysin po pa­
górkach.

Co na górkach stoi, to opuszczone i albo świeżo 
zbłąkane i jakby przez omyłkę tam pobudowane, albo 
ogląda się i radaby polecieć za tóm lasem, który nie 
dawmo stał tu w koło, a dziś znikł i znika bez śladu.

Jechaliśmy od Starogardu ku Pogatkom i Koście­
rzynie, a po za tą w istotnych już Kaszubach ku Sie­
rakowicom.

Z górki nie widać, jak tylko mnóstwo rozrzuco­
nych kamieni, kamieni w kupkach i wałach, kamieni 
we wszelkich formach.

Kamień na kamieniu, pod kamieniem kamień,
A na tych kamieniach znowu kamień, kamień!

Zdaje się jakby okolica wcale uie zabudowana; 
aż tu dopiero nagle stawa się nad głębokiem wąwo­
zem, nad jakąś parowowatą zaklęsłością — dołem 
stumyk szumi, młyn nad nim klekoce i wieś sznur­
kiem wzdłuż wody siedzi, a raczćj tuli się i przylega 
do ścian tego parowu, jakby się przed burzami i

Oto między innemi założono tu sekretny bank gry 
w ruletę. Dwóch Lwowian, z których jeden znaczniej­
szym rozporządza kapitałem, kierują przedsiębiorstwem, 
płacąc osobno najętym indywiduom po guldenie od 
głowy sprowadzonych do jaskini szulerskiej ochotników, 
posiadających gotówkę do przegrania. Tak opieka 
narodowa — bo zauważać należy że niektórzy tak 
zwani u nas emigranci, zostają w służbie przedsiębior­
ców rulety — jak i cała polieya są już na tropie sza­
nownych bankierów i śledzą za kryjówkami, w których 
szulery się schodzą. Co noc bowiem w innem miejscu 
gra się odbywa. Kilku paniczów z tak zwanej złotej 
młodzieży już oskubano. Także smutny bardzo objaw!

Berlin, 9 lutego. 
(Rozprawy w sejmie pruskim. — Poseł Wierzbiński.) 

Słóweczko sprawozdania z dzisiejszego posiedzenia
Izby drugiej.

W dalszym ciągu dyskusyi nad projektem ustawy 
dotyczącej inspektoratu nad szkołami przeciw proje­
ktowi przemawiał naprzód poseł Stross z prawicy, 
a potem minister Falk. Po nim w gwałtowny nader 
sposób wystąpił prezes ministerstwa książę Bismarck. 
Mowę swoją zwrócił zupełnie specyalnie przeciw fra­
kcyi centrum (katolickiej) i Polakom. Frakcyi ka­
tolickiej zarzucał szczególniej wiązanie się, a raczej 
poddanie -się. przewodnictwu Welfa" Windhorsta a za­
tem dążności separatystyczne, Polakom, a mianowicie 
jak się wyraził, szlachcie polskiej, agitacye subwersyjne, 
których dłużej rząd cierpieć nie będzie, ale 
w stanowczy sposób koniec im położy.

Po pośle Gneiście, który następnie za projektem 
przemawiaj, zabrał głos nasz poseł . Wierzbiński 
i w dłuższej przemowie występował przeciwko u- 
Stawie.

Wykazawszy jak projektowana ustawa sprzeciwia 
się względom moralnym, religijnym i pedagogicznym, 
podniósł i to co się po wystąpieniu prezesa ministrów 
jasnem okazało,- że ustawa ta wymierzoną jest śród 
naszych stosunków przeciw uzasadnionym prawom na­
rodowym.

W szczególności odpowiadając na wystąpienie 
księcia Bismarcka, podniósł prawa nasze narodowe 
przy których i przeciw zamachom takim, jakiemi gro­
ził prezes ministrów każdy Polak pęd pruskiem pa­
nowaniem stać będzie wytrwale i niezachwianie.

Prezes ministrów replikując, określił swoje wystą­
pienie tylko do szlachty polskiej, która w przeciwień­
stwie do ludu zadowolnionego z rządu i administracyi 
państwowej, oddaje się niewczesnym agitacyom.

Poseł Wierzbiński na to odparł, że w obec sgraw 
narodowych, szlachta i lud polski, jednem są ciałem 
narodu. Po bardzo ciętej replice osobistej posła Wind- 
horsta przeciw księciu Bismarckowi, Izba odroczyła 
dalsze obrady do jutra, gdzie jeszcze może przy deba­
cie specyalnój z posłów naszych poseł Kantak lub 
Szuman przyjdą do słowa.

Bliższe szczegóły odbierzecie w stenogramach.

NIEMCY.
* Berlin, 9 lutego. W dalszym ciągu wczoraj- 

szćj dyskusyi jeneralnćj, jaka się w izbie poselskićj to­
czyła nad projektem rządowym, dotyczącym inspek- 
cyi szkół, zabrał glos po dłuższćm przemówieniu 
posła Reichenspergera p. dr. Virchow. Nie bez wiel­
kiego namysłu, mówi, zdecydowałem się wystąpić w 
obronie przedstawionego nam projektu; przyznajemy, 
że on nie tworzy całości i że nie ma widoków, ażeby 
na długo wystarczył, trzeba go będzie wkrótce uzupeł­
niać. Moi panowie, bynajnmićj nic myślę przeczyć, 
że kościół byl długo podstawą wychowania publiczne­
go i że na tćm polu najwyższe ludzkości oddał 
zasługi. Ale kościół w tym kierunku nie postępował 
tak, ażeby mógł posłużyć za wzór dla wszystkich cza­
sów. Ażeby panom tego dowieść, wystarczy wskazać 
nie tylko na Brusy, ale na Belgią, Irląndyą, Hiszpa­
nią i na właściwe Państwo kościelne. Otóż tam wi­
dzicie kościół w pełni swego panowania i powiedźcie, 
co zrobiono w ciągu wieków z tej Hiszpanii pod pa­
nowaniem kościoła zostającej? Musicie się pogodzić 
z myślą, że kościół zboczył z swój misyi cywilizacyj- 
nćj, zstąpił z jćj wysokości; czasy dla kościoła już 
minęły i szkoła zastąpić go jest powołaną a on na 
dziedzinę sumienia ograniczyć się musi. " Panowie 
z centrum zapałają się dla wolności nauczania, ale' 
w ich ustach przybiera prawo naturalne, wolność 
szczególniejszego znaczenia; tak jak ona jest praktyko­
waną w krajach przeze mnie wymienionych, to jest 
ona wolnością : iewiadomości, głupoty i ciemnoty; dla 
dzieci i generacyi nadrastającćj jest ona wolnością nie 
uczenia się, dla nauczycieli wolnością nie nauczania a

przed okiem ludzkim kryła i pieściła się widokiem 
tćj łączki zielonej i tego urodzajniejszego smużka, któ­
ry tu napotkała.

Krwawa to tu praca w roli, bo i ziemia pracy 
wymaga i klimat mało zostawia czasu, i drogi ucią­
żliwe i sprząt utrudniony przy takich topograficznych 
warunkach.

To też trzeba ludzi tćj żelaznej wytrwałości, tćj 
pracowitości i tćj zadziwiającej skromności w wyma­
ganiach, tćj wstrzemięźliwości i oszczędności w uży­
waniu, ażeby tu wyżyć, cóż dopiero ażeby przyjść do 
jakiego takiego mienia.

Są okolice, jak róg człpchowskiego i kościerskie- 
go powiatu tam, gdzie się oba stykają, w których pia­
szczyste gołaźnie wrzosem zarosłe ten tylko przynoszą 
użytek, iż się na nich żywią stada indyków polnemí 
świerczaini czyli skoczkami i te potćm skłonny do 
handlu Kaszuba pędzi aż na chełmińską ziemię i z 
jaką taką korzyścią sprzedaje. Są inne obfitym cho­
wem gęsi odznaczające się, a półgęski kaszubskie sły­
ną daleko i powiększają znacznie zapasy tych sła­
wnych „Pomersche Gänsebrüste,“ które za delikatesy 
u Niemców uchodzą. A gęsi i ludzie karmią się je­
dnym ważnym i sławnym w Kaszubach płodem, ową 
wreczką t. j. brukwią, którą' w niektórych okolicach 
całe pola Kaszubi zasadzają.

Ta wreczka, bulewki (ziemniaki), grzyb w lesi­
stych okolicach, a do przyprawy borówki, bez cu­
kru, prapierwotnym sposobem w garnkach same w 
sobie przygotowywane, oto zapasy spiżarne kaszubskie­
go ludu. Mąki i chleba mało, bo W wielu miejscach 
żytko wsi nie chce, mięsa bardzo rzadko, bo drób i 
wieprzek na grosz chowane, a z mleka to, co produk- 
cya masła (mało zresztą) pozostawia.

Lud odziany w modre samodziały wełniane, z 
tych kilku leśnych owiec o grubej wolnie i staropol-

dla duchowieństwa wolnością szerzenia przesądów i 
wdrażania martwych formuł (niepokój).

Ażeby -tćj niebezpiecznćj dowolność; zapobiedz, 
potrzebuje państwo prawa nadzoru i męzyntusu w ce­
lu wychowania użytecznych obywateli. Jeżeli ducho­
wieństwo swego obowiązkn pod tym wzgędem nie peł­
ni, to państwo musi mieć prawo zastąpienia go i to 
nie tylko duchownemi. Dla czegóż chcecie dozor 
samym tylko zastrzedz duchownym, czy oni ¡sami 
są naukowo wykształceni, najlepszemi pedagogami? 
Bynajmniej, a pożądaną jest rzeczą, aby tę sprawę po­
wierzyć ludziom w tym względzie specyałnym.

Tak nazwane chrystyanizowanie szkoły niczćm 
innem nie jest, jak przepełnianiem szkoły formułkami 
kościelnemi. Skutkiem tego wychowania jest, że młoda 
generacya nauczy się tylko wierzyć, ale nie nauczy 
się myśleć (niepokój).

Bo przemówieniu posła dr. Virchowa zabrał z ko­
lei głos p. Windhorst. Podniósłszy ważność dni obe­
cnych, w których manifestuje się zwrot we wewnę­
trznym rozwoju Prus i Niemiec, które dotąd opierając 
się głównie na zasadzie monarchiczno-chrześciańskiej, 
oparły się skutecznie wszelkim burzom wewnętrznym 
i zewnętrznym, dodał, że punkt ciężkości władzy pań­
stwowej przeniesiony został obecnie do parlamentu, w 
w jakiem to położeniu wielka zachodzi kwestya, czy 
będą w stanie zachować to, co przez ową zasadę zdo­
były sobie. Przeciwnicy tej zasady dzisiaj są zdania, 
że lud nie potrzebuje już kościoła nauczającego, że 
państwo może go zastąpić i dla tego wyrzuca państwo 
kościół po prostu ze szkoły, którą założył i która doń 
przeważnie należy. Panowie —-ciągnie mówca dalej — 
zgadzam się w tóm z posłem Reicliensperger, że wy­
chowanie moralne jest niepodobnćm bez religii a za­
sada ta musi być przeprowadzoną mianowicie w szkole 
ludowej, bo państwo nie mające wedle natury swojćj 
ani zdatności ani organu do udzielenia nauki re­
ligii, staje się, jeżeli kościół ze szkoły wyrzuca, jak 
się to tu dzieje, koniecznie niereligijnćm, pogańskićin, 
staje się państwem bez Boga lub staje się samo Bo­
giem na tćj ziemi. Hegel zadowolniony byłby z uczni 
swoich, gdyby odczytał projekt ten i dzisiejszą jego 
obronę; czy naród niemiecki z niego zadowolnionym 
będzie, wątpliwem jest bardzo. Zaręczywszy następnie, 
że trzymać się będzie zasady monarchiczno-chrześciań- 
skići, i że jej bronić będzie, chociażby większość i mi­
nistrowie inaczej postanowili, oświadcza we wzglę­
dzie projektu, że nigdy jeszcze nie widział tak nie­
dokładnego i niezrozumiałego i tak pożałowania 
godnego w swych motywach. Gdym odczytał projekt 
— oświadcza mówca — robił na mnie wrażenie, że 
jest dorywczym tylko dyktatem, dla umotywania któ­
rego szukano następnie rozmaitych powodów i przy­
czyn, których jednak nie zualeziono. Umotywowanie 
prawa, mówi projekt, odnosi się mianowicie do szkoły 
ludowój, inne szkoły zdają się być urządzone tak, 
jak je rząd mieć chce. Jeżeli tak jest, natenezas 
pytam, na Co w ogóle § 1, który zawierać może roz­
maite złe myśli, a przedewszystkićm zawiera ostrą 
nic nie artykułu 15 konstytucyi. Przytem projekt 
krytykę wspomina o tem, jakie prawa i jaką władzę 
ma mieć inspekeya, nie mówi nic dalej o kwalifikacji 
jaką ma mieć powołany przez rząd inspektor szkólny, 
szczególniej zaś nie wspomina nic o tem, czy rząd ma 
być obowiązany nadal na nowy art. 24 konstytucyi 
uwzględniać konfesyjne stosunki. Projekt dalej nie 
zawiera żadnych postanowień we względzie wolności 
nauki i we względzie prawa rodziców, chcących mieć 
staranie o wychowanie swych dzieci. To zaś jest 
punkt ważny i kardynalny, i dla tego zwracam uwagę 
na to, że konstytueya nie chce przymusu szkolnego, 
lecz że tylko powiada, że rodzice i ich zastępcjr nie 
mogą dzieci swych pozostawiać bez nauki, przepisanej 
dla publicznych szkół ludowych. Po wykazaniu, że 
stosunek prawa i do art. 25 konstytucyi nie jest ja­
snym i zrozumiałym, że pomiędzy motywami rządu 
nie przytoczono nie więcej, jak że musimy mieć pra­
wo, musimy je mieć natychmiast, zapytuje się mówca, 
czy jest instytneya państwowa którabj' należycie zba­
dała każdy projekt do prawa a odpowiedziawszy prze­
cząco na nie, oświadcza, że nic nie jest naglejszćm, 
jak żeby jak najprzędzej urządzono radę stanu, któ- 
raby, stojąc po i za stronnictwami, spokojnie i grunto­
wnie wszystko badała, bo w takim tylko razie spo­
dziewać się można dobrze przygotowanych praw. Na­
głości prawa mówca również przeczy, żądając, aby 
rząd był wpierw zasięguął opinii władzy kościelnej. 
Wykazawszy jeszcze niezgodność pojedyńczych para­
grafów projektu z artykułami konstytucyi, mianowicie 
takich, które kościołowi, gminie i patronom gwarantu­
ją nadzór nad szkołami, i uznawszy, ża szkoły pruskie 
są dobre, rezultaty szkół ludowych wszędzie chwalone, 
wątpi mówca, czy po wprowadzeniu szkoły bezkonfe- 
syjnój rezultaty pozostaną te same. Proszę panów — 
mówi — aby się udali do Holandyi i tam badali, co 
działa szkoła bezkonfesyjna; sądzę, że wrócicie z prze­
konaniem, że macie przed sobą niebezpieczny expery- 
ment. Jeżeli zaś szkoły są tak wyborne, jakiemi są.

skiej naturze, nie trującćj ni wilgoci, ni zatrucia, ni 
głodu, bo jakoby pokrewne z reniferami, z pod śniegu 
resztki trawy wygrzebują -sobie ostrą racicą. W ka­
żdym domu miejskim stoją krosna tkackie, warczą 
kółka prządek, mężczyźni osnuwają postawy tkanin, 
strużą cewki, próbują farbierstwa, tam na znieszaną 
zasadzkę wypadną, owdzie z węcierzem lub inną sia­
tką na sławne kaszubskie bzdrągi lub morąnki wy­
chodzą, a co już na Heli — tam rybołóstwo morskie 
jedynćm źródła utrzymania. Powszechna gadka opo­
wiada, że na całym tym półwyspie jest tylko jeden 
koń, a . i temu już się kopyta w racice rozłupały od 
brodzenia w piasku. Są prawda i dość urodzajne ka­
wałki ziemi, mianowicie w wejherowskim powiecie w 
zdłuż brzegów bałtyckich, są żyzne łąki szczególnie —- 
w ogóle przecież taki tej okolicy charakter.

Dziwna, a raczej smutna rzecz! Okolica tak pię­
kna, tyle świeżości i oryginalności pod wielu jeszcze 
względami przechowująca tak mało dalszym ziemiom 
polskim znana! Nie zwróci., się ku niej żaden nasz 
turysta, choć Gdańsk i Copóty w bliskości, które rok 
rocznie tysiące Polaków ściągają i tygodniami u siebie 
ugaszczają. A byłoby doprawdy czemu się przyjrzyć, 
myśl i oko czem bawić. Dla naszych spółecznych 
stosunków to wynikłoby dobre, iżbyśmy czysto polską 
i znaczną okolicę, na kresie pilnującą polskićj mowy
i myśli, powiązali możność z całością, odświeżyli i po­
krzepili na duchu i poparli w rozwoju.

Dotąd zawsze jeszcze Kaszuby same w sobie zam­
knięte. Miast bardzo mało: w wejherowskim powiecie 
dwa tylko, w kartuskim ani jednego, w kościer- 
skim dwa. Z tych samo Wejherowo ma ruch jaki 
taki,. głównóm targowiskiem Gdańsk odległy. Szosę 
od niedawna dopiero w różnych kierunkach poprowa­
dzono, koleje dwie: nad morzem ku Szczecinowi i bo­
kiem od Czczewa ku Pile co tylko pobudowane. Nie

czemuż zmieniać, czemuż nie czekamy, aż się okaże 
że tak dalej iść nie może. A pytam się zarczem, cóż 
przewinił kościół, ze go się wyprasza z własności, ja­
ką sam sobie stworzył! Rząd żadnych przeciw ko­
ściołowi nie przytoczył powodów. Poseł Virchow 
przedłoży® mnie i przyjaciołom moim cały szereg py.! 
tań co do religijnego naszego wyznania. Niej 
wiem, kto go mianował wielkim inkwizytorem 
odpowiem mu wszakże na te pytania, jeżeli mi poseł 
powie, czy wierzy w żywego syna Bożego; bo wtedy 
tylko mogłaby odpowiedź moja doprowadzić do po-! 
myślnego rezultatu; z religią, kończącą się z końcem 
skalpelu, nie mam nic do czynienia. . . . Poseł Vir­
chow starał się następnie wykazać, że kościół katolicki 
nie jest zdolny do kierowania szkół a w tym celu od­
woływał się do rozmaitych Jpaństw, lecz czy w nich był 
istotnie, nie wiem .... Szczególnym przedmiotem jego 
miłości jest Belgia; dopóki poprzednie wolnomularskie 
ministerstwo tam istniało, była ona wzorem państwa 
pod względem przemysłu itp.; teraz rządzi inne mi­
nisterstwo i teraz wszystko jest tam naraz złem.

Panowie ręczę, że Belgia pod względem szkół z 
nami rywalizuje. . . Panowie z stronnictwa ministery- 
alnego, nie chcieliście nie dawno nic o tem wiedzieć, 
aby rząd miał do dyspozycyi wielką ilość sił w kraju; 
jeżeli się jeszcze na chwilę zwrócić zdołacie do 
przyszłości, to zapytałbym się was, jak wielkie siły 
chcecie dać rządowi, oddając do jego dyspozycyi in­
spektorów szkolnych ad nutum amovibiles? Panowie, 
nie sądzę, że powiem za wiele, iż to nowe wojsko 
żandarmeryi (Wołanie z lewicy: lepsi to, niż czarni!) 
Czarni właśnie mają pierwsi być usunięci! Panowie, 
państwo ma pozostać na tem polu, które do niego na­
leży, czego się tu zaś żąda, wykracza po za nie. Je­
stem przekonany, że po wsiach gdy się ludność wiej­
ska dowie, dokąd prawo to zmierza, nie da już ani 
feniga na szkołę państwową, któryby drogą egzekucyi 
nie został, ściągnięty. Wreszcie zwracam uwagę na 
masę pętycyi.

Panowie, gdyby projekt ten mimo moje wątpliwo­
ści miał się stać prawem, musiałbym oświadczyć: Od 
tćj chwili przyjaciele moi i ja a zapewne i cały lud 
należący do pozytywnego chrześciaństwa domagać się 
będziemy z całą energią i siłą urzeczywistnienia wol­
ności nauki. Wolność tę nauki odpychacie jeszcze szy­
derczo, lubo już w konstytucyi stoi, lecz postulata pra­
wdy i prawdziwej wolności na długo odpychać nie bę­
dziecie mogli. Tymczasowo jednak, panowie, wiedząc 
dobrze, co z takich procesów rozwodowych pomiędzy 
państwem a kościołem powstaje, proszę was, podtrzymujcie 
statecznie to, co w ty m przypadku jest w państwie pruskiem 
prawem historycznem, tj. pracę wspólną państwa i ko­
ścioła w szkole, jak to dotychczas miało miejsce. 
Ochraniajcie i w swych prowincyach dawne w tym 
względzie stosunki. Szkoły tam są wyborne i nikt im 
tego nie zarzuci, że w czćm ustępują szkołom w sta­
rych prowincyach. Panowie —■ kończy mówca —• o- 
biecano nam, że właściwości nasze zachowane postawy, 
przyrzekli to książęta w patentach okupacyjnych, zo­
stawcie nam te prawa!

Dep. Lasker (za projektem). Mówca poprzedni 
zapewniał nas, że szlroły bezwyznaniowe w Hollandyi 
na niższym stopniu rozwoju się znajdują, niż kwitnące 
szkoły belgijskie i skończył ogółnem. zdaniem, które 
przyjęto oklaskami w jego sąsiedztwie: że jeżeli stó- 
sunki tego rodzaju w Prusach za lepsze ogłaszają od 
belgijskich, to ostrzega przed chorobą na wielkość. Ze­
brałem więc na prędce niektóre, liczby statystyczne, 
ażeby zobaczyć, o ile można się spuścić na daty po­
przedniego mówcy. Przytoczę stosunki w Hiszpanii. 
Roku 1660 umiało w Hiszpanii 3 miliony czytać, 
750,000 pisać a 11,800,000 nie umiało ani czytać ani 
pisać. Ten wzorowy kraj oświaty miał przy rekruta- 
cyi r. 1864 pomiędzy 10,453 powołanymi 5,399 a więc 
51 pret takich, co nie umieli pisać. — W zachodniej 
zaś Flandryi, ojczyźnie zwolenników zasad szanownego 
preopinanta, umiało tylko 17 procent czytać. Co się 
tyczy Hollaneyi, dokąd nas szanowny deputowany 
z Meppen zapraszał, to tam z pomiędzy 9830 rekru­
tów tylko 7 procent umiało czytać a 22 procent nie 
umiało ani czytać ani pisać, podczas kiedy w Belgii 
tych {ostatnich było 51 procent. Szkoła więc bezwy­
znaniowa nie okazuje panowie tak złych rezultatów. 
Jeżeli dep. Windhcrst zatem twierdzi, że mniemana 
wielkość nam głowę zawróciła, to ja przypominam, że przy 
rekrutacyi w Brusach tylko 5 procent nie umiało czytać;i 
pisać. Czyż w obec takiego stanu rzeczy może jeszcze być 
mowa o przesadzie, samochwałstwie i chorobie na wielkość. 
P. Windhorst zarzuca dalej lewicy, że stała się nagle 
ministeryalną i zapomina o swych dawnych wolnościach 
i dążnościach w obec biurokracyi. Szanowny deputo­
wany raczy niezapominać, żeś my zrobili wniosek ma­
jący zapewnić prawa gminom, ale nie tylko o to nam 
chodziło, ażeby zachować nadzorcze rady szkólne ale i 
duchownym w nich udział zapewnić. Nie róbcie nam 
przeto zarzutu, że my tendencjjnie przeciwni jesteśmy 
duchowieństwu', my pragniemy tylko znieść uprzy­
wilejowany nadzór szkólny.
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dziw przeto, że pewien zastój wszędzie podpada. 
Co było dotąd ruchu, tak przybywający Niemcy z Po­
meranii i Meklenburgii wywierali nie na korzyść pol­
skiej narodowości. W ostatnim dopiero czasie szkoła 
dziewcząt w Kościerzynie i nowy bank w Starogardzie 
błogo poczynają oddziaływać.

To wszystko zważywszy poznajemy przyczyny, 
dla których Kaszubi jeszcze nie wdróżeni w życie 
publiczne i dla czego zbiorowa praca tylko sporady­
cznie się okazuje. Ot tak przy wyborach to każdy 
w swojem miejscu stanie, bez szelestu nawet agitacya 
parafiami, temi prawdziwemi pansłowiańskimi opo­
lami kaszubskimi, odbędzie się skutecznie i polski po­
seł pewny. A i to zawdzięcza się dotąd pracy i wpły­
wom jednego obywatela, tego księcia i ojca Kaszub, 
tyloletniego posła z tej ziemi, bez którego woli i rady 
nic się tu ważniejszego nie stanie, a tym jest Jegomość 
Pón Thókarszczy z Górny Brodnicy!

Ach, przed taką wytrwałą pracą obywatelską pod 
taką zasługą, powszechnym oznakiem odpłacaną, chę­
tnie i kornie chylimy czoła wyznając z prawdziwą 
przyjemnością, żeśmy ślady tćj zacnej ręki i potęgę 
wpływu tego obywatela na każdym napotykali kroku.

Nie brak więc przykładu... ale brak naślado­
wców!.«

(Dokończenie ustąpi.) |
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* Wiedeń 8 lutego. Dnia wczorajszego miał 
gubkomitet wydziału kostytucyjnego odbyć znowu po-

m-

ow ¿jedzenie, z czego wnoszono, że delborat, jaki ma być 
iy- orZedłożony wydziałowi konstytucyjnemu, jeszcze nie 
S4e ^st ukończony. Co do stanu sprawy w nim galicyj- 
em ^¡¿j i dziś nic pewnego donieść nie można; tak ści- 
aeł ¿je dotrzymują członkowie jego tajemnicy, którą sobie 
dy rZyrzekli. Słychać tylko, że nienaruszonym został 
30- ¡¡gdynie ów punkt rezolucyi galicyjskiej, który traktuje 
em Jo sprawach szkolnych.
ir- We względzie formy, w jakiej kwcsya rezolucyi 
cki wniesioną będzie do izby, słychać znowu, że subkomi- 
)d- tet przedłoży delborat swój wydziałowi konstytucyjne- 
Jył ,uu i że ten dopiero wygotuje ostatecznie formalny 
igo projekt do prawa. Dla tego nie należy układów i 
kie Wniosków subkomitetu uważać za ultimatum; boć rze- 
wa cZa jest możliwą, że jeszcze podczas rozpraw w wy- 
ni- ¡/¡alej konstytucyjnym nie jedna zasadnicza różnica 

zapatrywań wyrównaną a w ten sposób ugoda do po- 
1 z zadanego wszechstronnie końca doprowadzoną zostanie, 
•y- " Podobnej nadziei nie dzieli tutejszy korespondent
eć, Czasu, który doniósłszy, że subkomitet zajmował się 
ju; dotąd wyłącznie i jedynie galicyjską rezolucyą a nie 
do reformą wyborczą, dodaje, że dotychczasowy przebieg 
iły układów nie każę się spodziewać pomyślnego pierwszej 

kwestyi załatwienia.’Korespondent Czasu nabył na-
de, wet, jak się zdaje, przekonania, że większość tak zwa- 
>'ko ;,ych wicrnokonetytucyjnych posłów nie uznaje wcale 
•i!) konieczności porozumienia na podstawie rezolncyi, na 
'ie, c0 Czas zauważa: Posłowie polscy muszą teraz do 
aa- dalszej z stronnictwem konstytucyjnem być przygoto-
Je- ‘ ’ * 1 ‘ ------ -------- 2 3 4 * 6 7 8 9—2 -
iej

yani walki a kraj musi się przygotować na rozwiąza­
nie sejmu i nowe wybory. Ze strony polskiej nie bra-

ani kło życzliwej uprzejmości, a dr. Zyblikiewicz doszedł 
cyi aż do ostatnich granic możliwych ustępstw, 
na Z tćm wszystkiem donoszą ztąd do Pester Llyod, 

że wniesienia nowelli do prawa wyborczego spodzie- 
vo- wać się należy w bieżącym jeszcze tygodniu. Pozwa- 
Od lałoby to przypuszczać, że w tym czasie też subkomi- 
lud tet ukończy swe obrady, gdyż wedle podanego już 
8*9 biegu wypadków w parlamentarnej akcyi ma nowela 
ol- ta być wniesioną do izby po galicyjskiej sprawie ugo- 
zy- dowej.

Z powodu podwyższenia cen piwa wybuchły wra-
bę- Gracu dnia onegdajszego groźne niespokojności. Ro- 
ząc botnicy mianowicie przeciągali w dniu tym w gęstych 
Izy tłumach ulice miasta a choć zresztą zachowywali się 
icie spokojnie, to słychać było okrzyk: „Niższe ceny piwni“ 
em Ogólna niechęć zwróconą była mianowicie przeciw pi­
ko- towarowi Schreiner, mieszkającemu na jednem z przed- 
sce. mieść, dokąd też udały się tłumy, kilka tysięcy głów 
ym liczące. Schreiner obwarował dom swój a sługi u- 
ini zbroił. Tłumy uderzyły mimo to na dom jego, przy­
da- czćm wielu raniono ludzi. Straż bezpieczeństwa wy- 
o- parła ztąd wzburzone tłumy, które w inne znowu u- 

vy, dawały się następnie ulice, niszcząc po drodze, co się 
zo- zniszczyć dało. Ataki piechoty na tłumy z powodu 

gradu kamieni były bezskuteczne, kaw leryi dopiero 
dni udało się je rozproszyć. Odezwy burmistrza, któremi 
dyi wzywał do spokojności, zdzierali robotnicy z rogów u- 
ące lic. Wieczór dnia tego minął wszakże spokojnie, 
óre Przed kilku dniami donosiliśmy o niesnaskach, 
itó- ja-kie panować miały między prezesem węgierskiego 
od ministerstwa a kolegą jego, ministrem skarbu p. Ker- 

Ze- kapolyi. Wiadomości tćj zaprzecza Pester Corres- 
;ne, pondenz na podstawie jak mówi „autentycznych in- 
po- formacji“, dodając, że wszelkie wieści o ustąpieniu jego 

lub innego członka ministerstwa węgierskiego żadnej 
nie mają podstawy.
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FRANCYA.

* Paryż 7 lutego. Wczorajsze posiedzenie Zgro­
madzenia narodowego było o wiele spokojniejsze od 
przedwczorajszego, dzięki umiarkowaniu i rozsądkowi 
lewicy, która na prowokacje prawicy względem 4 
Września nie odpowiadała. P. Gambetta nie zabrał 
głosu i nie przedłużał tej niepożytecznćj i drażliwej 
dyskusji. Powiadają, że sam fakt rozpraw nad pro- 
pozycyą p. Treveneuc, ażeby Zgromadzenie narodowe 
w razie gwałtownego rozbicia, zastąpić delegacją rad

rzy jeneralnych, rzucił już postrach na prowincją i że 
polecenia sprzedaży nadsyłano ze wszystkich stron na 
giełdę paryzką. Ćoby było dopiero, gdyby rozprawy 
były się dalej w tak gwałtowny toczyty sposób, jak 
to miało miejsce na początku. Zresztą artykuł pier­
wszy propozycji p. Trevencuc przyjęto. Sądzą, że i 
wszystkie inne przyjęte zostaną — ponieważ lewica im 
jest przeciwna a dla tego właśnie im się sprzeciwia, 
ażeby je przyjęto.

W środę zajmowało się Zgromadzenie upoważnię 
niem władzj' do ścigania dzienników, które dopuszcza­
ły się obrazy komisyi łask. To upoważnienie zostało 
udzielone większością 443 głosów przeciw' 143. Prócz 
tego Zgromadzenie odesłało do komisyi specjalnej pro- 
pozycyą jenerała Ducrot, ażebj' można pociągnąć do 
odpowiedzialności dwu deputowanych, którzy brali u- 
dział w pisaniu artykułów będących przedmiotem pro 
cesu, mianowicie p. Rouvier, deputowanego z depar 
tamentu ujść Rodanu i p. Piotra Lefranc, deputowa­
nego Pyrenei Wschodnich.

Nieporozumienie jakie nastąpiło pomiędzy jednym 
z wyższych urzędników ministerstwa wojny, jenerałem 
Suzanne i komisją ustanowioną przez Zgromadzenie 
narodowe w celu rewizyi kontraktów' porobionych o 
dostawy w czasie wojny, grozi przybrać dosyć szero­
kie rozmiary. Minister wojny, jenerał Cissey, ujął się 
za swym podwładnym. P. Thiers dosyć skłonny pójść 
za jego przykładem, udał się do komisyi w' celu zała­
twienia sporu. Ale komisya temu się oparła, dopo­
minając się usunięcia jen. Suzanne i grozi odnieść 
się w tej sprawie do Zgromadzenia narodowego, jeżeli 
nie otrzyma satisfakcyi ze strony władzy wykonawczćj. 
Są nawet pogłoski, że minister Cissey miał ofiarować 
w skutek tego dymisyą i że takowa może zostanie 
przyjętą.

P. Leon Say, prefekt departamentu Sekwany, po­
dał się do dymisyi w czasie, kiedy to uczynił p. 
Kazimierz Perier. Również jak jego przełożony czjł 
się dotknięty p. Leon Say decyzją Zgromadzenia nie 
Wracania do stolicy, którój administracyą mu powie 
rzono. Ale z rozmaitych stron nadzwyczaj usilne ro 
bią starania, ażeby go odwieść od zamiaru powziętego, 
ponieważ z swego nader trudnego zadania potrafił się 
dotąd nader szczęśliwie wywiązać.

P. Chasseloup-Laubat przeczytał komisyi 45 po 
raz trzeci swój projekt reorganizacyi armii. Robił na­
leję, że sw’e sprawozdanie będzie mógł złożyć około 
15 m. li. i że dyskusyą nad niem w pełnej Izbie bę­
dzie można rozpocząć w pierwszćj połowie marca.

Komisya obrony narodowćj zdecydowała się, po 
dojrzałym namyśle, do urządzenia oszańcowanego o-
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bozu pod Chaumont, zamiast pod Langres; natomiast 
Niemcy fortyfikują Altkirch naprzeciw Belfort, ażebj' 
zneutralizować tę ostatnią pozycyą strategiczną Fran­
cuzom zostawianą.

Na obiedzie u p. Thiersa we wtorek był lir. Ap- 
pony, nowy ambasador austryacki, marszałek Mac 
Mahoń, vicehr. Meaux i lir. Guiche, deputowani 
skrajnej prawicy.

Powiadają, że nastąpiła zgoda i porozumienie po- 
międzj’ p. Rouher i Ollivier.

RUMUNIA.

* Wielką w Bukareszcie wywołał radość telegram 
donoszący, że zebranie akcyonaryuszów, które było na­
znaczone, jak wiadomo, na dzień 26 stycznia, przyjęło 
pierwszą część rumuńskiego prawa kolejowego czyli 
konwencyą kolejową.

Prezes ministerstwa uwiadomił izbę o tak po­
myślnym wypddku sprawy zaraz po odebraniu tele­
gramu. I tu wywołał on ogólne zadowolnienie, ile że 
teraz zdaje się rzeczą być pewną, iż Rumunia nie 
zadługo mieć będzie swe koleje, które tak jej są po­
trzebne jak chleb powszedni. Sprawa cała ma wpra­
wdzie jeszcze haczyk jeden, w wspomnianym już przez 
nas artykule 17 prawa kolejowego, wedle którego 
akcyonaryuszom nie wolno cedować obrotu na kolejach 
rumuńskich żadnemu towarzystwu zagranicznemu. Po­
nieważ zas rząd rumuński dobrze wiedział, że akcyo- 
naryueze upatrzyli już ces. król, austryacką kolej pań­
stwową, która ma dokończyć budowy kolei i objąć ich 
zarząd, dla tego starał się minister Costaforu w okól­
niku do mocarstw europejskich znaczenie owego arty­
kułu osłabić przez to, że oświadczył, „iż widoczną je­
dnak jest rzeczą, że towarzystwu wcale nie jest wzbro- 
nionćm poruczyć zarządu i administracji kolei komu­
kolwiek bądź we własnćm imieniu i pod własną od­
powiedzialnością.“

Ustęp ten w piśmie urzędowćm otwiera wpra­
wdzie furtkę towarzystwu berlińskiemu, kiedy główne 
wnijście artykułem 17 zamkniętćm zostało. Lecz po­
nieważ akcyonaryusze za nadto smutne zrobili doświad­
czenia, przeto obstają za tćm, aby furtkę ową zrobio­
no wnijściem urzędowćm, czyli innemi słowy, żądają, 
aby rząd ustęp| ów z okólnika p. Costaforu umieścił 
w kontrakcie. Zresztą przesłała już przed niejakim 
czasem kolej państwowa inżynierów, którzy rewidują 
kolej, robią kosztorysy i t. p., zaczćm nie ulega wątpli­
wości, że trudności wywołane artykułem 17, w ten 
lub ów sposób usunięte zostaną.

Bardzo zajmującym jest „List otwarty berlińskie­
go akcyonaryusza do ministra Costaforu,“ który wy- 
chodząca w Bukareszcie Rumanisęhe Post na cze­
le pisma swego umieściła. List ten berliński, który 
już dla tego na uwagę zasługuje, że wyjaśnia sprawę 
kolejową i zdaje się nadto być pochodzenia urzędo­
wego, zastrzega się przeciw temu, jakoby akcyonaryu­
szom rumuńskich kolei wielką przez owo prawo uczy­
niono łaskę, jak to wskazywał p. Costafuru w swoim 
okólniku. Dowodzi on przeciwnie, że właścicielom obli- 
gacyi rumuńskich przez nowe to prawo nie tylko ża- 
dnćj nie uczyniono łaski, lecz że nawet tych nie do­
stąpili praw, jakie im podpis rządu rumuńskiego na 
obligacyach gwarantował. Właściciele obligacyi je­
dnak, wiedząc że minister oświadczył, iż Rumunia w 
ostatnich swych propozycyach ugodnych posunęła się 
aż do granic ostatecznych uwzględnili to, gdyż roz­
sądny wierzyciel — jak list dalej oświadcza, — w 
rzadkich razach znagla dłużnika do tego, by ogłosił 
się bankrutem.

List ten zresztą pełen jest uprzejmych i życzli­
wych dla kraju wyrazów’ i mógłby — gdyby nawet 
nie był pochodzenia urzędowego — być uważany za 
wyraz zapatrywań gabinetu berlińskiego.

MEKSYK.
* Dzień 1 grudnia r. z. był dniem, w którym do­

tychczasowy prezydent Stanów Meksykańskich na mo­
cy wyboru całego kraju rozpoczął rządy na nowe czte­
ry lata. W dniu tym przedstawił się o 2 godzinie 
po południu kongresowi, w mieście Meksyku obradu­
jącemu, w towarzystwie członków swego wcale zresztą 
nie zmienionego gabinetu. Złożywszy w ręce marszał­
ka kongresu zwykłą przysięgę i zająwszy następnie 
obok niego miejsce pod baldachimem tronowym, od­
czytał cichym, nie zrozumiałym prawie głosem dłuższą 
mowę, którą w ogóle chłodno przyjęto, która więc ma­
ło zadowolniła, poczćm marszałek kongresu, Don Al­
fredo Chavero mu odpowiedział.

Z mowy p. Juarez dowiedziano się, że o zmianie 
dotychczasowej polityki myśleć nie można; gdy więc 
p. Chavero w końcu swej odpowiedzi zapowiedział 
prezydentowi wdzięczność ludu meksykańskiego, jeżeli 
dalćj pójdzie dotychczasowemi tory, nie wiele widziano 
objawów radości. Za to zaś był p. Juarez przedmio­
tem szczególniejszej owacyi, która jednak nie jest na­
wet tak szczególną, jak wzmianka, podana o nićj bez 
komentarza w Diario Ojfficial. Z trybun bowiem 
rzucano fotografie p. Juarez z podpisem; „Owóż to 
wielki zasłużony mąż, podziw socyalitycznycjh 
demokratów z Belleville, przedmiot miłości ina 
ternacyonałów świata. Niech żyje Meksyk! Dni- 
1 grudnia 1871.“

Cały akt objęcia nowego prezydentury przyjął lud 
nadzwyczaj chłodno. Na ulicach nie widziano żadne­
go ruchu — ani za ani przeciw prezydentowi. Mimo 
wezwania magistratu nie był wieczorem dnia tego ani 
jeden dom prywatny wr stolicy oświetlony.

W tymże dniu uchwalił kongres żądane dawno 
przez rząd nadzwyczajne pełnomocnictwa, lecz tylko 
na czas i w obec okoliczności, jakiemi żądanie ich u- 
motywowanćm było. W każdym razie rozpoczyna p. 
Juarez rządy sw'oje z władzą dyktatorską; ma bowiem 
prawo stawiania przed sąd doraźny i tracenia wszyst­
kich dowódzców, schwytanych z bronią w ręku, dalej 
prawo poboru tylu żołnierzy, ile potrzeba a nareszcie 
prawo zebrania na wszelkie sposoby pieniędzy, po­
trzebnych do przytłumienia rewolucyi.

Ruch rewolucyjny jenerała Porfirio Diaz, jednego 
z rywalów p. Juareza w ubieganiu się o prezyden­
turę, nie znalazł w kraju żadnego odgłosu. Sam jene­
rał nie przeszedł jeszcze po za granicę Stanu Oajaka 
i nie zrobił nawet ruchu skrzydłowego kil Veracruz, 
przez coby był naprawił niebezpieczne swe położenie. 
Tćm bardziej zastanawia, że wojska rządowe, które w 
3 tylko kolumnach o 3000 żołnierzy każda, z trzech 
różnych stron naprzód się posuwają,' cofnęły się w 
obec rokoszan, ledwo trzecią część ich sił mających. 
Ponieważ jednak Porfirio Diaz nie ma pieniędzy, nie 
można się tćż obawiać, aby wojska rządowe przeszłj' 
nareszsie na jego stronę.

Natomiast zdaje się, że jenerał Donato Guerra od

strony Durango rzeczywiście zagraża bogatemu w mi­
ny miastu Zacatecas.

Największeia nieszczęściem, jakie się dotąd rzą­
dowi wydarzyło, jest utrata ważnego miasta portowe­
go Mazatlan. Uuia 17 listopada r. z. bowiem wyda­
ła załoga tamtejsza tak zwane pronuciamento przeciw 
Juarezowi i przeciw gubernatorowi Stanu Sinalya, p. 
Buelna. Wybryków nie dopuszczano się, ponieważ 
gubernator bez oporu uciekł natychmiast na stojący 
w porcie północnoamerykański parowiec wojenny „Mo- 
hican.“ Wybrany w jego miejsce przez rokoszan Ma- 
teos Mazana, kupiec, zażądał dnia 19 od kupców, któ­
rymi są po większej części obcokrajowi, pożyczki 
100,000 pezosów. Odmówiono mu jej wprawdzie, lecz 
ściągniętą ona zostanie — choć częściowo —■ gwałtem.

W Guaynas w Stanie Sonora już dnia 29 pa­
ździernika wydała załoga pronunciamento a przytem 
zamordowała pułkownika \ egę i innych oficerów nie 
zgadzających się na nie. Rokoszanie wymusili od 
kupców 15,000 pezosów a p. O. Bartning zniewolili 
do wypłacenia 30,000 za nielikwidowane jeszcze cło od 
towarów, które należąc do domu Stórzel, Bartning et 
Comp., znajdowały się jeszcze w urzędzie celnym; p. 
Bartning zapłacił tę sumę lecz podał protest do kon­
sula Stanów Zjednoczonych. Powstańcy wsiedli na­
stępnie na okręt, wylądowali potem w innem mieście 
nadbrzeżnem w Sonorze i udali się ku Alamos, gdzie 
spodziewano śię starcia z wojskami rządowemi. Guay- 
anas rychło znowu zajęty wojska gubernatora.

Wedle tego wszystkiego zdają się stosunki w ca­
łym kraju w obecnej przynajmniej chwili być bardzo 
smutne, ile że wszędzie pojawiają się małe hufce ge- 
rylasów, którzy' przy okrzyku: „Niech żyje Porfirio 
Diaz!“ rabują, plądrują, mordują i cały handel i całą 
komunikacyą utrudniają a nawet uniemożebniają.

Rząd zdaje się mieć wolę i chęć stałą, — lecz za­
chodzi pytanie, czy mu się tak prędko uda przywró­
cić porządek na podstawie konstytucyi.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Londyn, 9 lutego. Podług telegramu Times 
z Waszyngtonu z 8. b. m. postanowił rząd amerykań­
ski nie odstępować od swych żądań, ale pozostawić 
wszystko do woli sądu rozjemczego w Genewie.

Wiedeń, 9 lutego. Rząd przedłożył Izbie depu­
towanych nowelę do prawa. Nowela ta upoważnia 
rząd, w razie gdy posłowie do r-dy sejmowej w czasie 
posiedzeń rady państwa lub sejmu mandaty swe złożą, 
albo z innej jakiej przyczyny z sejmu wystąpią, nowe 
zarządzić wybory i to bezpośrednio w' krajach, mia­
stach i korporacyach do wyborów sejmowych upowa­
żnionych.

i Wydziału
SPKÀWOZDANIE

z czynności przygotowawczych 
gospodarczcgo

%ja%du lektiray I przyrodników
w Poznaniu 1870 r. wyznaczonego.

Na pierwszym zjeździe przyrodników i lekarzy w 
Krakowie w r. 1869 odbytym postanowiono jednogło­
śnie przyszły zjazd w następnym roku odbyć w Po­
znaniu. Przewodniczącym tegoż wybrano tamże dr. 
Mateckiego, sekretarzem dr. Mizerskiego. W myśl 
tej uchwały prosił przewodniczący w grudniu tegoż 
roku naturalistów i lekarzy miejscowych na przed­
wstępne zebranie celem naradzenia się i uorganizowa- 
nia czynności przygotowawczych do zjazdu. Na tćmźe 
postanowiono w zasadzie trzymać się praktyki zacho­
wanej w Krakowie i o tyle tylko, o ile miejscowe sto­
sunki tego wymagać będą, od tejże odejść. Na czas 
zjazdu wybrano dnie od 26 lipca do 1 sierpnia. U- 
chw&ióno urządzić wystawę przyrodniczą i lekarską, 
podzielić posiedzenia na ogólne, których liczbę ogra­
niczono na dwa, i wydziałowe, nie wyznaczając naprzód 
ewentualnej liczby tychże; składkę na trzy talary i po­
stanowiono udać się do magistratu miasta o ustąpienie 
lokalów szkoły realnej na miejsce posiedzeń i wystawy 
i do naczelnego prezesa z wyłuszczeniem celu zjazdu 
i prośbą o wsparcie wystawy premiami rządowemi. 
Do przeprowadzenia tych i wszelkich innych czynności 
tyczących się zjazdu wybrano komisya pod nazwą wy­
działu gospodarczego, składającą się z następnych człon­
ków: dr. Mateckiego jako przewodniczącego, dr. 
Mizerskiego jako sekretarza, dalej dr. Kaczoro­
wskiego, dr. Szafarkie wieża, dr. Osowickiego, 
p. Krzyżanowskiego, p. Jagielskiego, dr. J ar­
ii a tow s kiego, prof. Szymańskiego, dr. Sęckie- 
go, dr. Świderskiego, prot dr. Wituskiego, z 
grona tych wybrano dr. Ś w i d e r s k i eg o wicepreze­
sem, dr. Osowickiego wicesekretarzem, p. Ja­
gielskiego skarbnikiem. Dalej wTyznaczono komisya 
z siódmiu w końcu wymienionych ęzłonkow do urzą­
dzenia wystawy, a mianowicie dr. Swiderski zająć 
się zobowiązał udziałem ginekologicznym, dr. bęc ki 
chirurgicznym, dr. Jar natowski oftalmologicznym, 
p. Jagielski farmaceutycznym, prof. Szymański 
zoologicznym i botanicznym, prof. dr. Wituski fizy­
cznym, a całość ugrupować p. Krzyżanowski.

Wydział ten gospodarczy odbywał od 1 stycznia 
1870 r. dwa razy na miesiąc posiedzenia t. j. w każdy 
czwartek po pierwszym i piętnastym miesiąca na ma­
łej sali Bazaru, której dyrekcja na ten cel ustąpić ra­
czyła. Na tychże, co się działo, w krotkićm zestawie­
niu następuje. Na pierwszych posiedzeniach komuni­
kuje prezydujący wydziałowi, który uprosił do swego 
grona jeszcze p. F. Sypniewskiego, odpowiedz ma­
gistratu, że przyzwala na ustąpienie sali i lokali szkoły 
realnej, wszakże z warunkiem, że wydział bierze od­
powiedzialność za wszelkie przez ten użytek wyniknąć 
mogące uszkodzenia. Mając tedy zapewnione potrze­
bne lokale, wydział postanawia rozesłać zredagowane 
przez przewodniczącego odezwy o udział), wystosowane 
w języku polskim i niemieckim do lekarzy, przyrodni­
ków i wystawców. Dalej zajmuje się przygotowaniem 
wykładów na ogólne posiedzenia wszakże z wyraźnym 
zamiarem ustąpienia pierwszeństwa każdemu gościowi, 
i radzi nad sposobami wyszukania odpowiednich roz­
rywek dla członków i uczestników zjazdu. W tym 
celu udaje się z zapytaniem do dyrekcji Koła Tow. i 
poleca dr. Świderskiemu porozumieć się z pewne- 
mi osobami prywatnemi, których chęci podejmowania 
u siebie członków zjazdu były wiadome. — Na posie-
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dzeniacli dalszych wydział specjalnym zaradza po­
trzebom, porucza dr. Os o wic ki emu, abj- napisanj- 
dla towarzystwa Sokołów przewodnik podręcznj' po 
mieście Poznaniu uzupełnił, uwzględniając więcej cel 
naukowy zjazdu i aby dodał zebrać się dające wiado­
mości o szpitalach i zakładach mających związek z u- 
miejętnością przyrodniczą. Wyznacza dalćj liczbę sek­
cji na sześć: trzy medyczno i trzy przyrodnicze i 
tycliże następny porządek: w cyklusie pierwszym

¡patologia 
klinika lek.

gynekologia i akuszerya.

¡chirurgia, 
oftalmologia, 
orthopedya.

1 medycyna publiczna,
12—2 jhistorya nauk lekarskich,

|hygiena.
IV cyklusie drugim:

fizyografia ogólna, 
geologia, 
mineralogia, 

botanika i zoologia.

i matematyka, 
astronomia,

ici—iz .fizyka 
I chemia,

I far macy a.
anatomia makro- i mikroskopiczna, 

anat. porównawcza, 
anat. patologiczna, 

fizjologia.
Dalćj wydział postanawia, aby celem ułatwienia 

rozdziału członków na sekeye podczas pierwszego o- 
gólnego posiedzenia wyłożone były arkusze z napisami 
sekcji, na którychby każdy według wyboru się zapi­
sał. Dalej wydział toczy i zawiera układy o druki 
zjazdu, przyjmuje zapowiedziane ogólne wykłady' dra 
Libelta, prof. dra Szenica. Akceptuje życzliwie 
dla członków zjazdu ofiarowaną gościnność p. B. Po­
tockiego, uchwala przesłać zań zbiorowe podzięko­
wanie i postanawia urządzić do Bendlewa wspólną wy­
cieczkę koleją żelazną. Przyjmuje także koncert w 
Wiktoria-park urządzony przez Koło Tow. i połączą 
z tern wycieczkę do fabryki wyrobów z gliny pod za­
rządem dr. Szafar kie wieża zostającą.

Na posiedzeniu lOtćm dnia 7 lipca odbytem wy­
dział porucza specjalną opiekę nad wystawą dr. 0- 
so wieki emu, staranie o prywatne pomieszczenie u 
obywateli miasta przyjezdnych gości i postanawia u- 
rządzić bióro na małej sali Bazaru, w którem z kolei 
po dwie godziny członkowie wydziału albo ich za­
stępcy przez cały czas zjazdu mają być obecni. — Zro- 
bionem więc, jak widzimy, było wszystko, co pod da- 
nemi warunkami zrobić się dało. Wypowiedziana na­
gle wojna odwołała ludzi, przerwała komunikacje i o- 
derwała umysły od spokojnych prac naukowych. Z 
tych przyczyn wydział gospodarczy odwołać musiał 
przez publiczne pisma zjazd i wyznaczyć go na rok 
1871. Lecz gdy i w tym roku stosunki skutkiem woj­
ny nie były jeszcze wrócity do normalnego stanu, wy- 
padło odroczyć go aż do 1872 r.

Dnia 15 stycznia 1872 r. wydział, poniosłszj’ bo­
lesną stratę przez śmierć dr. Mizerskiego, podjął 

na nowo przerwane prace. Wyznaczjd czas zjazdu na 
dnie od 22—28 lipca, wybrał sekretarzem dr. Oso wi­

eki eg o, wicesekretarza, i do swego grona wezwał dr. 
Koszutskiego na opróżnione miejsce i obrał ~~ 
wicesekretarzem.

Dr. Matecki. Dr. Osowicki.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

* Poznań, 10 lutego. W Towarzystwie Przemysło- 
wem przedmiotom pogadanki był w piątek dnia 9go lutego 
wieczorem: Regulamin konkursu czeladzi i termina­
torów polskich, napisany przez pana W. Simo na. —
Za premie w tycli konkursach ustanowiono: dyplom, list po­
chwalny, list rekomendacyjny i wsparcie. To ostatnie udziela 
się tylko wyjątkowo ludziom okazującym niezwykle zdolności, 
z funduszów ollrębnych, mających się’tworzyć na ten cel wyłą­
cznie przy komitecie związkowym połączonych Tow. Przemy­
słowych. Tak wsparcie jako i list rekomendacyjny będą mogli 
dostać tylko tacy, którzy w konkursie otrzymają premią i będą 
umieli czytać i pisać, i albo będą członkami jednego z Towa­
rzystw Przemysłowych polskich, albo będą przez nie poleconymi, 
jako ludzie pracowici, porządni i uczciwi. Rokomcndowani przez 
związek będą mieli prawo do protekcyi wszystkich Tow. Prze­
mysłowych, do ich gospod czyli przytulisk a mianowicie do.te­
am, ażeby ich pomicnione Towarzystwa umieszczały w najle­
pszych warsztatach i domach ich zawodu, w celu wydoskonale­
nia się w* nim.

Konkursu mają się urządzać raz do roku, a wyroby na nie 
przysłane franko, maja być opatzone w wiarogodne świadectwa, 
iż rzeczywiście przez współubicgająeego dokonane zostały. I 
ten projekt do regulaminu, jako dodatek do ustaw związkowych 
ma być Zarządowi Poznańskiego Tow. Przemysłowego przez re- 
ferenta udzielony, w celu podania go do wiadomości innym To­
warzystwom.

W przyszły piątek ma być przedmiotem pogadanek: Bu­
dowla tanich pomieszkań na wypłatę. Referentem tćj 
sprawy będzie pan prof. Szafarkie w icz.

— * Od p Leonardowćj lir. Kwileekiej otrzymaliśmy 
następujące sprawozdanie z funduszów zebranych z wenty, it- 
rządzonej w końcu stycznia r. b. staraniem p. Leonardowćj Kwi­
leekiej. — Wenta urządzoną została na wsparcie naszćj emigra- 
cyi weFrancyi, której los po ostatnich zaszłych tam wypadkach 
stal się tćm opłakańśzym, bo nictylko cofnięto wypłacane, dotąd 
subsydya starcom, sierotom i szkołom, lecz wielu pozbawionych 
zostało zajęć i prac, dających im utrzymanie, utraciwszy w do­
datku uzbierane zasoby i resztę mienia w zaburzeniach wojen­
nych i domowych. Suma zebrana chociaż nie zaradzi tak licz­
nym niedostatkom, jest przynajmnićj świadectwem współczucia 
dla niedoli naszćj einigracyi, dowodem . pamięci rodaków pozo­
stałych w kraju o wygnafnareh z ziemi ojczystej, tułaczacii wśród
obcych. , • • iPo załatwieniu wszelkich wydatków włączając w nie i ko­
szta przesyłek pieniężnych, pozostało z zobranćj sumy na wen­
cie 1474 ta. . . , •Rozdzieloną tćż suma została jak następuje pomiędzy emi-

' Za pośrednictwem banku: Potocki, Kwilecki i Sp. wysianą 
została: . , .

1. Dla zakładu ś. Kazimierza, gdzie znajdują przytułek i wy­
chowanie sieroty.................................................. 300 tal.

2. Dla instytucji czci i chleba opiekującćj się głó­
wnie starcami......................._.............................„

3. Dla 4 inwalidów, dawnych oficerów, każdemu po
30 tal., razem......................................... .... 120 „

4. Komitetowi Naukowej pomocy w Paryżu, który
udziela subsydya pojedynczym uczniom w wyż- 
szych zakladacli naukowych ....... 100 „

ó. Dla ucznia kończącego naukę, dająeą mu nadal
egzystencyą.......................••••.• • • ”

6. Dla” rodziny, z którćj żona wiele lat mieszkała w 
Poznańskiem, a z powodu ostatnich wypadków w 
Paryżu, pozbawiona utrzymania ........ 200 „

7. Dla osoby również czas jakiś zamieszkałej w Po-
znańskieni a teraz zagnanej do Bordeaux • • • . ”

8. Dla trzech emigrantów na podróż do Galicyi,
gdzie znajdą pomieszczenie .......... 7° »

9. Dla dwóch wstrzymanych od złożenia ostatnich
egzaminów z powodu braku funduszy . . • ó0 „ _

Suma . . 1474 tal.
Te ostatnie przesyłki nie przez bank powyższy, lecz po­

czta załatwione zostały. Na wszystkie tu wyliczone przesyłki 
i wydatki pani Leonardowa lir. Kwilecka zażądała kwitów od 
odbiorców, które przedłoży następnie kilku mężom zaufania.
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również każdemu, coby się tem interesować zechciał z 
innością okaże powyższe kwity; a całe to sprawozdanie na'Jćj 
wyraźne życzenie zamieszczamy.

— * Dowiadujemy się, że policya miejscowa nakazała w 
ciągu dni 8 wyjechać z Poznania i z państwa pruskiego p. W. 
Hłasce, który tu od kilku łat mieszkał — a postępowaniem 
swojem, charakterem i zacnością zaskarbił sobie miłość. Za po­
wód tego rozkazu podano, że p. Hłasko, jako sprawozdawca 
Kury er a poznańskiego, był obecnym na wieczerzy danej 
w Bazarze w rocznicę powstania z r. 1863. Podajemy. sam fakt 
— nie wdając się na teraz w ocenienie takowego, spodziewamy 
się bowiem, że rozkaz ten będzie cofniętym, i że wolno będzie 
nadal p. Hłasce mieszkać pośród nas, ile że, przez to państwo 
pruskie na żaden szwank narażonśni nie będzie.

— * Dziś w teatrze miejskim na benefis p. L. Kwie­
cińskiego: Chłop milionowy; jutro _w teatrze letnim również 
Chłop milionowy; w poniedziałek: Filiberta, we wtorek zaś; 
Chcą sobie pochulać p. Ncstroja.

* Na sali bazarowej w obec dość licznie zebranej pu-

.. Czapski: O Aleksandrze Humboldfcie. Szan. prelegent 
rozpocząwszy odczyt swój pięknym obrazem porównawczym, w 
którym skreślił wielkość stworzenia, jaką tylko wybrani ogar­
nąć i jako skończoną całość, światem zWaną, przedstawić potra­
fią, i zaznaczywszy że jednym z tych wybranych był Humboldt, 
i że on zadaniu temu sprostał i zrozumiał, że świat jest wielką 
całością, nad którą panuje nigdy niespoczywająey duch boży, 
następnie skreślił życie jego. Rozsnuwając to, opowiedział gdzie 
i jak się kształcił, jakie wpływy na niego działały, dalej rozpo- 
wiedział jego prace, podróże, zgoła cały jego pracowity żywot. 
Następnie w krótkości podał treść dzieł jego; zgoła odtworzył 
przed słuchaczami cały żywot i działalność tego nieśmiertelnej 
sławy uczonego. Zakończył szan. prelegent piękny swój i pou­
czający odczyt mnićj więcćj temi słowy: Humboldt żył dla ludz­
kości i nauki, ukocha! wszystkieh zarowno, to też wszystkie na­
rody ucywilizowane czerpiąc pokafm duchowy z dzieł jego, czczą 
jego pamięć.

— * Przywożone na targi tutejsze masło mieści się zwy­
kle w tak zwanych garncach drewnianych, w których wierzch 
jest węższym od spodu. Mieliśmy wczoraj sposobność przeko­
nać się, że nieuczciwi ludzie korzystając z tego, na spodzie 
garnca^wielkie zostawiają próżne miejsca, o czćm nabywający 
przekonują się dopiero w domu, gdy masło z garnca wykłada. 
Byłoby pożądahćm, aby garnce były wierzchem szersze a spodem 
węższe, w którymto razie każdćj chwili móżnaby się w czasie 
targu jeszcze przekonać, czy garniec cały jest masłem nałożony.

* Wincenty Pol, znakomity wieszcz nasz, jak się do­
wiadujemy, w końcu tego miesiąca odwiedzi miasto nasze.

— * P. Wieniawski ulegając licznym życzeniom, daje po­
wtórny koncert w d. 14 b. m.

— * W sprawie kanalizacyi miasta tutejszego, dziś pod 
przewodnictwem komitetu do kierowania sprawą tą obranego, 
zebranie o godzinie 6 wieczorem w sali handlowćj, na którym 
sprawa ta ma być roztrząsaną.

— * W tych dniach mieliśmy sposobność oglądać medale 
pamiątkowe, jakie nu pamiątkę r. b. odbite zostały. Medale te 
są wielkości guldena austryackiego — jedne ze spiżu, inne z 
innego kruszcu, z tych jedno pozłacane, drugie posrebrzane. 
Na jednej stronie ich jest napis: Bóg z nami, a w środku na 
książce rozwartej: Módl się i pracuj; po drugiój stronię o- 
kolonćj wieńcem cierniowym i laurowym po środku wstęga, na 
którćj: r. 1872, nad wstęgą Opatrzność, nad nią napis: Pamią­
tka; pod wstęgą krzyż, na’ którym zawieszone serce. Robota 
bardzo piękna — oałość ślicznie wygląda. Medale te bite są w 
Dreźnie i wykonane staraniem lir. E.

— * Piszą nam co następuje:
„Gazeta Toruńska umieściła z Gazety Narodowćj 

wiadomość o wynalezionój przez prof. Łepkowskiego w biblio­
tece Sieniawskiej, gramatyce polskićj. Upomniał się u niej Kn- 
ryer Poznański o własność tej wiadomości. Szkoda tylko, że 
książka, o którćj mowa, wcale gramatyką nie jest, o cżerii tak 
dobrze poinformowany Kury er, powinien był wiedzieć. Są to 
rozmówki polsko-niemieckie dla nauki polskiego języka Wrocła­
wian ułożone, z mnóstwem ciekawych przysłów i szczegółów o- 
byczajowych. Ale gramatyki niema żadnej. — Jeśli Kury er 
oglądał tego białego kruka, powinien wiedzieć jak jego dziób i 
pierze wygląda.

4- * Na ostatniem posiedzeniu Towarzystwa Politech­
nicznego pokazywał p. Krzyżanowski urny znalezione pod 
Lubaszem w pow, Czarnkowskim. pzarny ich kolor pochodzi 
niezawodnie ztąd, żę do gliny domieszano sproszkowanego wę­
gla. — Pan dr. Szaf ar kie wic z zdawał sprawozdanie o tego­
rocznym kongresie ceglarzy w Berlinie, na którym był obecnym. 
Narady trwały 3 dni, i brali w nicli udział liczni delegaci ze 
wszystkich krajów, nawet z Ameryki. Wielkie, znaczenie miało 
miedzy innemi wspólne zwiedzenie wielkiej fabryki porcelany 
w fcharlottenburgu pod Berlinem. — Piece porcelanowe ogrze­
wają tu gazami tak zwanemi generator, które w osobnych 
piecach z węgli kamiennych wydobywają się. — Piece te two­
rzą 1 rząd z 11 pieców złożony,J w których według potrze­
by gazu (generator użycie znajdują. — Pan prezydent W illen- 
b ii eh er pokazywał ulepszoną fńzyą systemu Lancastra pan 
Oeblschlaeger znaczna liczbę explodujących substancyi: ba­
wełnę do strzelania, Schulza proch z drzewa jakoteż wiele naboji 
różnego gatunku do iglicówek i sżaspotów, mitralieuses i t. d. 
przyczćm wszystkie te przedmioty objaśniał.

— * Towarzystwo dramatyczne pod dyrekeyą p. Ka­
lwińskiego, w Śremie przebywające, przedstawi tam w przy­
szłą niedzielę komedyą D mu szewskiego: Barbarę Zapolska.

— * W niedzielę d. 11 b. m. o godzinie 5 walne zebra­
nie Koła Towarzyskiego. Na porządku dziennym, pomiędzy 
innemi przedmiotami wybór Dyrekcyi.
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pierwszćm głosowaniu dla rozstrzygnięcia między Londynem a 
Petersburgiem, znów oba miasta otrzymały równą liczbę głosów, 
po 10. Ucieczono się więc do losowania i los "wypadł na ko­
rzyść Petersburga.

— * Instytut technologiczny. Ruski Mir donosi, że 
petersburski instytut technologiczny nie może w obecnćj chwili 
ogarnąć młodzieży pragnącej się poświęcić zawodowi technicz­
nemu. Zwykły komplet uczących się w instytucie nie przewyż­
sza cyfry 600, w roku zaś bieżącym liczba słuchaczy tego za­
kładu dosięga 1000 osób. To skłoniło rząd do założenia dru- 
gićj podobnej szkoły, która ma być otwarta w Charkowie. Gmi­
na miejska charkowska ofiarowała na założenie instytutu 50,000 
rub. sr. Obecnie komisya złożona z profesorów instytutu te­
chnologicznego i górniczego w Petersburgu!, pod przewodnic­
twem dyrektora departamentu handlu i przemysłu, tajg. radzcy 
Butkowskiego zajmuje się wypracowaniem ustawy i projektów 
budowy zakładu.

— Żydzi w armii. Czytamy w Now. Wrem.: Podług 
otrzymanych przez nas wiadomości, komisya roztrząsająca kwe- 
styą powszechnego obowiązku służby wojskowćj przyjęła w za­
sadzie postanowię, że żydzi z tytułu wykształcenia mający pra­
wo do stopni oficerskich, mają być postawieni na równi z oso­
bami wyznania prawosławnego i innych wyznań chrześciańskich.

— * Kamień z napisem z czasów Mojżesza znalazł znany 
podróżnik Henryk Lumley, w kraju Moabitów. Pod d. 29 listopa­
da r. 1871 pisze on z Jerozolimy: „Dozwolono mi oglądać ten 
kamień, i wyznać muszę, że nosi na sobie wszelkie znamiona 
starożytności i prawdy. Ma na powierzchni 36 cali, szerokości 
cali 18, cały z twardego, grubego granitu zawiera sześć wierszy 
napisu, którego litery równają się. głoskom sinaityckim. Nie zna­
leziono dotąd szacowniejszego p,ómnika; któryby równoczesnym 
był wypadkom mu współczesnym. Kamień ten nosi na sobie imię 
Mojżesza, który prawdopodobnie sam napis ten wyryć nakazał, 
a wydobytym został przez Szeików beduińskich z ruin miasta 
Medebach, leżącego 7 mil angielskich od Hesbonu, 15 mil na pół­
noc od Dibonii. Napis, który się do dziś całkowicie prawie za­
chował, brzmi: „Wypędziliśmy ich — lud ALMoabitów z ni­
zin; zanieśli ofiary Bogu, królowi i Jeszurun cieszył się jako
1 Mojżesz ich wódz“. Nie można odmówić zgodności tych słów 
z słowami Pentatouchy i księgi Jozuego. Wymienione na kamie­
niu miasto Ar-Moabit leży w Delcie, którą tworzą obydwie rze­
ki, co wpadają do rzeki Arnon. — Ar-Moabit w nizinach wy­
ryty na kamieniu, zdaje się być identycznym z miastem, o któ- 
rem jako w środku rzeki, księga Jozuego wspomina. Przekopio­
wałem napisy i przywożę je de Anglii, równocześnie z kopiami 
komentarzy mieszkańców tutejszych, co znają liistoryą kamienia“.

— * W Berlinie zawiązało się w tych dniacli na zebraniu 
w Aruima hotelu, Towarzystwo fabryk machin, lejami 
żelaza i właścicieli kopalń na całe Niemcy. Wszystkie głó­
wniejsze miejscowości Niemiec reprezentowane były na tćm ze­
braniu, przez delegatów. Celem tego Towarzystwa jest wspólne 
działanie co się tyczy kwestyi robotniczćj i jednogłośnie przyję­
to uchwałę, że żadnemu z członków nie wolno przyjmować ro­
botników, którzyby w skutek strike miejsea uprzednie opuścili.

— * Dowiadujemy się z Berlina, że na przedstawienie 
prezesa Koła sejmowego polskiego, dra Szurną na, wszyscy 
tam obecni posłowie nasi subskrybowali na dzieło p, Karola 
Forstera: Sprawa polska, które wyjdzie w końcu b. m. Lista 
subskrybcyi z ceną 1 tal. 15 sgr., otwarta jest aż do 20 b. m. 
u Wydawcy, w Berlinie 24 Leipziger Strase.

— * W Chicago, między rodzinami polskiemi, którs w cza­
sie ostatniego pożaru albo całkiem mienie swe postradały lub 
wielkie poniosły straty, znajduje się także dom bankowy ksią­
żąt Sapiehów, synów ks. Ksawerego i hr. Pacównćj, który zna­
cznie miał ucierpieć.

— * Kijowski korespondent O des. Wiast donosi, że 
w d. 19 grudnia r. z. w kijowskim uniwersytecie bronił rozpra­
wy na stopień doktora rzymskićj literatury (de Horatio lírico 
poeta et'caet.) znany lingwista J. A. Kossowicż, docent uniwer­
sytetu warszawskiego. Rozprawa napisana była po łacinie i o- 
brona po większćj części była prowadzona w tym języku, któ­
rym według "słów korespondenta p. Kossowicż lepićj włada od 
wielu innych profesorów.

— * Obraz Rafaela przedstawiający Maryę z Chrystusem, 
wystawił ex-król neapolitański w narodowćj galeryi w Londynie 
na sprzedaż. Cena milion franków.

— * Pan Wiclierski rodem z Podola, były adwokat pe­
tersburski, wydał w Paryżu pierwszy tom dzieł swoich po pol­
sku napisanych p. t. Miscelánea. Po odebraniu egzemplarza z Pa­
ryża, podamy szczegółową wiadomość o dziełach autora, którego 
znamy z broszury po moskiewsku napisanej a zaadresowanej do 
Trepowa i z bardzo dowcipnych bajek, jakie deklamował na kon­
certach muzykalno-deklainacyjnych, które urządzał w Paryżu ko­
mitet pomocy7 naukowej.

— * Dopiero co opuściły prasę Złote literki, nowa ksią­
żeczka dla dzieci przez Władysława Bełzę (z ryciną). Lwów. 
Nakładem K. Wilda księgarza 1872. — Jćst tó zbiorek ładnych 
wierszyków. Pod każdą literą stosowny wierszyk z łiistoryi pol­
skićj. W dalszym ciągu o każdym królu naszym piękny także 
wierszyk umieszczono. Ładny to podarudek dla małych dziatek.

— * Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 11 lutego Lucyu- 
sza biskupa, w kalendarzu słowiańskim Świętochiny.

, Wschód słońca o 7 godzinie 27 minut, "zachód o 5 godzinie.
2 minuty. — Długość dnia 9 godzin 35 minut.

Dnia 11 lutego 1646 śmierć hetmana Stanisława Koniecpol­
skiego.' ' 1797 przybycie do Petersburga Stanisława Poniato­
wskiego.

Po jutrze w poniedziałek dnia 12 lutego Gaudentego mę­
czennika, w kalendarzu słowiańskim Radzyua.

Wschód słońca o 7 godzinie 25 minut, zachód o 5 godzinie 
4 minuty. — Długość dnia 9 godzin 35 minut.

Dnia 12 lutego 1582 wjazd Stefana Batorego do Rygi- — 
1656 rozbicie Szwedów pod Jarosławcem.

nacisk położył na próżniactwo i umysłową ciemnotę jako naj­
zwyczajniejsze przyczyny nędzy — zachęcał tćż do pracy i 
nauki.

— * Machina zecerska. Pet. Wied, donoszą., iż w Pe­
tersburgu mają niedługo odbywać się próby zastąpienia żmu­
dnej pracy zecera przez machinę wynalazku dwócli Rosyan, z 
których jeden już umarł, nie doczekawszy urzeczywistnienia 
swego pomysłu. Zrobiony już model tej machiny ma jakoby 
wybornie składać czcionki duże i małe jednego kalibru, znaki 
pisarskie, liczby arabskie i rzymskie, oraz ułamki; wielka za» 
machina będzie mogła posługiwać się naprzenuan czcionkami 
najrozmaitszej wielkości. Składanie ma się odbywać z szybko­
ścią najmniej 300,000 głosek na godzinę, kiedy zwykle złożenie 
1000 głosek przez jednego zecera uważa się za szybkość dosta­
teczną. Złożenie 1000 czcionek za pomocą machiny mą koszto­
wać około 5 kop., kiedy złożenie przez zecera kosztuje od 10 
do 15 kop.SSama machina ma kosztować 2—5000 rubli. Roboty 
przygotowawcze do składania, oraz sany proces składania stano­
wią jeszcze tajemnicę wynalazców. — Nie należy jednak przece­
niać wartości tego wynalazku przed czasem: prób tego rodzaju 
było już sporo a żadua jeszcze dotąd się nie udawała

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Wyszedł 1 nr. Świtu i zawiera: Tryumf proletaryuszów, 

przez A. Mickiewicza z wstępem Agatona Gillera. Wyrocznia, 
przez Adama Pajgerta (wiersz). Kalejdoskop, obrazy czasów i 
ludzi, przez Berlicza Sasa. Góthe i Descartes, studyum przez 
dr. A. Zgórskiego. Radziwiłł w gościnie, anegdota drama tyczna
w 3 aktach, przez J. I. Kraszewskiego. Przegląd literacki. Ko- 
respondeneye: z Krakowa. Przegląd teatralny, przez Bronisła­
wa Zawadzkiego. Przegląd muzyczny. Wiadomości naukowe, 
literackie i artystyczne. — Oceny nie podajemy, . bo, uprzedził 
nas w tym względzie nasz korespondent lwowski, na którego 
zdanie zupełnie się piszemy.

— Tygodnika Wielkopolskiego wyszedł nr. 5 i zawiera 
Podobny świat, Marka Wowczka, Opowieści ludowe. Studyuin 
literackie Jana Grzegorzewskiego (ciąg dalszy). Ojczym, pow. 
współczesna przez Józefa Narzyinskiego. Z wieczornych pieśni, 
W Halka, wiersz WłąBełzy. Józef Bogdan Dziekoński. Przy- 

- - ’ ' - -----------  -rzez Paulinę z L. Wilkońską (ciąg dalszy).

pierwszego rozbioru Polski. Skrzynka do listów. Ogłoszenia.
Nr. 6. zawiera: Kongres międzynarodowy antropologiczny 

i archeologii przedhistorycznćj, odbyty w Bononii. Sprawozdanie 
członka kongresu Aleksandra hr. Przezdzieckiego, K. Libelt. —
Siostrzenica księdza proboszcza, Opowieść ze ś.wieżych zdarzeń, 
napisana przez Michała Bałuckiego. Podobny świat, Marka Wow­
czka, Opowieści ludowe. Studium literackie Jana Grzegorzew­
skiego (koniec części I). Dwie kochanki, wiersz K.Swidzińskie-

Mukułowski z Strykowa, Trąpczyński z Kwilcza, Lucvi 
i Kazimierz Królikowscy z Warszawy. ■,<la '

HOTEL DREZDEŃSKI. Wielkoszewski z Magnuszewka.
HOTEL PARYSKI. Wojciechowski z Ostrowa, Brzeski z Niel

gowa.
HOTEL DL NORD. Zabłocki z Czerlina, Królikowski z Kvai 

wa, Królikowska z Tarnowa, Nowacki z Krakowa, Kuhul 
z córką z Tarnowa, proboszcz Górecki z Koska. A1 1

Ostatnie telegmiisy.
(Z biura YYolffa.)

Waszyngton, 9 lutego. Senat,. Edmun(] 
wnosi, aby prezydent oświadczył, że Anglii za. 
iniarem jest odwołać traktat waszyngtoński 
Padderson uważa w wyrażeniach p. Gląd- 
stonaobzazę Ameryki. Sherman poleca, od­
czekanie urzędowych wiadomości, a tymczasem 
zachowanie się godne. Dalsze obrady odro­
czono. Wiadomość jakoby rząd Stanów Zje­
dnoczonych chciał oznaczyć maksimum odpo- 
wieznie waszyngtońskiemu łraktatowi, jak z 
urzędowego słychać źródła, jest bezpodstawną.

Telegram prywatny Dziennika Poznańskiego. 
Berlin, 10 lutego. Dyskusya jenęralna skończo­

na. Do obrad specyalnych zgłosiło się 17 mówców] 
los padł na pp. Wehrenpfennig, Kantaka, Loewe, 
Brühl, Bonin, Reichensperger.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Kursa telegraficzne.

—■"* W niedzielę d. Ił b. m. walne zebranie Towarzy­
stwa przemysłowego; na porządku dziennym sprawozdanie 
roczne i wybór Dyrekcyi.

— * Od dni paru bawi w mieście naszćm śpiowaczka pan­
na Elżbieta Bogusławska, Warszawianka, zamierzając dać tu 
koncert. P. Bogusławska jest skończoną artystką, talent jćj po­
zyskał zasłużone a rozgłośne uznanie w W arszńwio, gdzie się 
kształciła i gdzie publicznie występowała. Spodziewamy się, że 
Wielkopolska ciepłem sercem przyjmie utalentowaną .artystkę i 
na koncert jćj licznie się zgromadzi, aby podziwiać" jćj śliczny 
sopran i piękną metodę śpiewu, które jćj zasłużone pocłiwały 
w poważnych kołach muzykalnych Warszawy zjednały. Koncert 
jćj odbędzie się w poniedziałek na sali bazarowćj o godzinie 7.

—- * W Rawiczu zmarł 8 b. m. pan Rodowicz, dyre­
ktor szkoły realnćj.

— * Dnia 8 m. b. wybuchł w Międzyrzeczu ponownie 
pożar na przedmieściu Winnice, i w krótkim czasie 7 stodół i 
stajnią obrócił w perzynę. WiędĆj jest jak prawdopodobnem, 
że tak pierwszy jak i ten ogień był podłożonym, w skutek cze-

obygo obywatele zaprowadzili straż tak zwaną obywatelską, a te­
mu, który podpalacza wykryje, wyznaczono 100 tal. nagrody.

— * Kolćj żelazna, Gołos donosi, że niejaki p. Bara­
nowski uzyskał upoważnienio do zbadania miejscowości celem

przez Uralsk, prowin- 
sestańskie, Taszkent 

Uarya, a ztamtąd przez prowineye Akmolińską. 
Semipałatyńską i Semireczyńską aż do granicy chińskićj. Świat 
handlowy powitał tę wiadomość z wielką radością.

— * Międzynarodowy kongres telegraficzny, który w 
r. z. odbywał się w Rzymie, na następną swą sesyę ma się w 
r. 1875 zgromadzić w Petersburgu. Ruski Mir powiada, żo 
proponowano do wyboru Bruksellę, Paryż, Wiedeń, Berlin, Rzym, 
Kostantynopol, Londyn i Petersburg. Przy pierwszćm głosowa­
niu dla rozstrzygnięcia między Londynem a Petersburg. Przy

Z Kórnika,' 8 lutego. W upłynionym miesiącu sty­
czniu, Kółko Rolnicze Kórnicko-Bnińskie odbyło swoje roczne 
walne zebranie. Ze sprawozdania przez zarząd złożonego, na­
stępujący przedstawia stan Towarzystwa. Kółko powiększyło 
się o 16 członków, liczy więc obecnie ezłonków 121. Posiedzeń 
miało jedenaście; — na nich rozbierano różno kwestye rólni- 
ctwa dotyczące i czytano rozprawy mające na celu poznajomie­
nie członków z postępem w rólnictwie. Nadto na każdóm po­
siedzeniu wylosowywano jedno lub kilka narzędzi róluiczych 
mniejszćj wartości, a to dla zachęcania członków do liczniejsze­
go zbierania się. Sposób ten okazał się dobry w skutkach. — 
Z pomiędzy uchwał na posiedzeniach zapadłych zasługuje na 
wzmiankę uchwała o urządzeniu szkółki niedzielnśj dla młodych 
rólników. Szkółka otwartą została na początku Grudnia zeszłe­
go r. a wykłady w nićj — o własnościach roli, jćj uprawie i o 
narzędziach róluiczych powierzono p. Rostkowskiemu z Bni- 
na. Biblioteka kółka liezy 139 tomów.

Stan kasy pożyczkowćj z kółkiem rólniczym połączonćj 
okazał się następujący: Fundusz obrotowy tal. 15,505 sgr. 20 
fen. 7. — Remanent na rok 1872 tal. 4565 sgr. 8 fen. 1. — De­
pozytu kassa posiada tal. 9781 sgr. 21 fen. 10.

Przy Towarzystwie przemysłowóm Kórnicko-Bnińskićm za­
wiązała się także w końcu roku zeszłego Kasa pożyczkowa na 
solidarności ezłonków oparta. Liczy ona obecnie 29 członków 
— a funduśz jćj obrotowy w tym krótkim czasie wynosił je­
dnak 550 tal. — Udział kasowy ograniczony jest do 10 tal.

Na ostatnićm zebraniu Towarzystwa w niedzielę 4 lutego, 
szkoda tylko, że przy bardzo małym udziale członków — miał 
tutejszy kórnicki nauczyciel p. Tulewicz odczyt z Ekonomii 
politycznej — O Nędzy, jćj przyczynach i środkach zapobie­
żenia. Prelegent wywiązał się ze swego zadania zupełnie do- 

ówi potoczysto ń'wykładi

rysu przez Paulinę - ...----- »r . ,
teracki: Życie Savonaroli. Wiadomości bieżące o rzeezach pol­
skich. Spis przedpłaeicieli na książkę pam. pierwszego rozbio­
ru Polski. Skrzynka do listów. Ogłoszenia.

— Przyjaciela Dzieęi i Młodzieży wyszedł Nr. 3 i za­
wiera: Ofiarowanie Jezusa. — Gdzie najlepsze eukierki, za co 
ich nam babcia da i za eo ich cały funt dostała Rózia, która nas 
niemi częstowała? —- Wisła, Gdańską i morze Bałtyckie (dokoń­
czenie). — Czarodziejska lampa w afrykańs.kiśj pustyni Xa Xa. 
— Wiadomości piśmiennicze. — Limigiówki.

— W Krakowie wyszedł numer 3 pisma humorystyczne­
go: Coś. ,

— Wieńca wyszfedł nr. 7, 8, 9 i 10. Pierwszy z nich za­
wiera : Sztuki piękne. Herod Baba J. I. Kraszewskiego. O nie- 
dokrewności. Romantyczność przed Mickiewiczem, napisał A’­
dam Bełcikowski. Były kościół, ś. Jerzego w Warszawie (z ryc.) 
Żebracy [rycina]. ...

Nr. 8 zawiera: Romantyczność przed Mickiewiczem, napisał 
Adam Bełcikowski. Beatrix (wiersz). O niedokrewności [ciąg 
dalszy]. Zabawa w karczmie w niedzielę [rycina].]]Scylla (ryc.) 
Herod baba J. I. Kraszewskiego. Korespondoncya z Florencyi. 
Polowanie na dropie [z ryc.]. Rozmaitości.

Nr. 9: RomantyeznÓść przed Mickiewiczem, Ad. Bełciko- 
wskiego. Herod Baba pow. Kraszewskiego.. Literatura, zagra­
niczna. 0 niedokrewności. Przegląd literacki. Bibliografia. Po­
ranek. Rozmaitości. — Ryciny: Burza w dolinie Ojcowskićj. 
Szkic L. Kunickiego.

Nr. 10; Romantyczność przed Mickiewiczem Ad. Bełciko- 
wskiego. Dumka przy krosienkach, poezya J. B. Zaleskiego. 
Herod Baba pow. Kraszewskiego. Przegląd literacki. Koresp. 
z Lwowa. Gwiazdka. Maronici. Biblliograha. Zarysy okolicy 
nad Niewiażą. Ryciny: Przy Krosienkach. Maronici. Gwiazdka.

— Dzieje filozofii prawa i państwa przedstawione na 
tle dziejów oywilizaoyi przez dr. Władysława Daisenberga. Da­
wno już dawał się czuć u nas brak książki, któraby w zupeł­
nym przeglądzie zestawiła wszystkie systemata filozofii prawa 
i doktryny polityczne, które tak stanowczy zwkle mają wpływ 
na rzeczywiste przeobrażenia i na rozwój ustawodawstw pań­
stwowych. Powyższe dzieło, którego pierwszy zeszyt opuścił 
prasę, stara sie brak ten uzupołnić. W pierwszym zeszycie au­
tor zastanawia" się nad filozofią świata starożytnego a. w treści­
wym zarysie przedstawiając systemata filozoficzne wieków śre­
dnich, dochodzi aż do czasów nowszych mianowicie aż do Kan­
ta i Hegla.

— Ziemianina wyszedł Nr. 6j i zawiera.- Jaki sposób 
prania i sprzedawania wołny jest najwłaściwszy ? A. Lubo- 
męski. (Dokończenie.) — Przyczynek do kwestyi prania wełny. 
Juliusz Sypniewski; — Hodowla dobytku za naszych czasów. 
II. (Ciąg dalszy.) — Korespondencya rólnlcza z Kościańskie­
go. — ’ Wiadomości rólnieze. — Rozmaitości: Ochrona kreta. 
Wiek ryby. — Rzep’., — Zawartość ciał organicznych w wo­
dach nad źródłami, błotami i przy ujściach drenów. — Mak 
wilczy. — Wiadomości handlowe. — Jarmarki. — Ogło­
szenia.

— Przyjaciela Dzieci i MIodzieźy; wydawanego przez 
J. Chociszewskiego, wyszedł Nr. 4 i zawiera: Ofiarowanie Je­
zusa (z ryeiną). Gdzie najlepsze eukierki, za eo nam ich ba­
bcia da i za eo ieh eały funt dostała Rózia, która nas nie­
mi ozęstowata? Jestto nauka o nowyeh miarach i wagach w 
przystępny dla dzieci opowiedziana sposób. Wisła, Gdańsk i 
morze Bałtyckie (z rycinami). Czarodziejska lampa w afrykań- 
skićj jaskini Xa. Xa. Powieść arabska z 1001 nocy. Tanie 
książki. Wiadomości piśmiennicze. Łamigłówki (z ryeiną) i o- 
głoszenie nazwisk tych przedpłaeicieli, którzy za dobre rozwią­
zanie łamigłówek nagrody odebrali. Nnmor ten wyszedł i od­
dany został na pocztę 2 lutego, a zatóm 3 lub najpóźniej 4 
lutego powinien był być na wszystkich pocztach. Przyszły 
Nr. 4 ł 5 razem wyjdzie 24 Intego r. b.

SZCZJECiNi 10 lutego 1872.
Olejrzepiowy: stałej 

w miejscu 28'U , 
na luty 28
na wiosnę 28 
na jesień 26

0 k o w i ta: bez obrotu 
w miejscu 23 
na luty-marzec 22%. 
na wiosnę 23’%: 
na maj-czerwiec 23% ,

Stan powietrza:
Pszenica: spok. 

na wiosnę 78%
na maj-czerwiec 78%

Żyto: bez zmiany 
na wiosnę 54'% 
na maj-cżerwiec 55 
na czerw.-lipiec 55%

B E KL IV 10 lutego 1872.

Pszenica: spok. 
na luty . . .
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
Żyto: stalśj 
w miejscu . .
na luty . . .
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
Olej rzep. spok. 
w miejscu . .
na luty . . .
na kwiecień-maj 
ha 'wh-źesi-pa&dź; 
Okowitą’: spok. 
na luty . . . 
na kwiec-maj . 
na maj-czerwiec 
Owies: spok. 
na luty

kula- kurs . ikhrs . kun
poezątk. końcowy poQ7»Ttk. końęowjl

Olćj skalny:
79’% 79’% na luty ... Hi
i¡. 79% ) ->/v

March. pozn. K. Ż. 57% .--■L

55 Pruskie oblig. p. .— . 89
54'% 54%

551?»

Nowe pozn list. ;z. 93%'
55 Pozn. rent, listy uL 95%
56' " 56 Kolej żel. państ. 226 . 235’/

Lombardy . . 123'% 1221
Austr. Lisy z 1860 — 89

|2 — Włoska renta . 65% 65%28 a 28’% Amerykany . 96'% 967,
/'j 28% Austr. akcye kred T98 TTIR^26 Pożyczka turecka 47 41 ÿt

7'% °0Rumuny —. 46’/,
23 12 23 15 Poi. listy likwid. —
23-23 23 23 Rosśyj. banknoty — 4 n|
23 24 23 24 Austr. renta sreb. — 61%

Usposob: słabe.
47

(Nadesłane).

Precz z środkami paliatywnemi!

stałe wyzdrowienie bez lekai
Du Barry’ego pożywienie leczj

f i k ów

Reva ¿i. ¡ère
; L iztów i.dOL isłycl
..at' , nerwowj piersii dzieci we wszystkich cierpieniach żoł

płucj wątroby, gruczołów, błottki śluzów 5j, t ddeebu, pę: herti 
i norek, w suchotach, astmie, kaszlu, niestr&z ności, obsti ukcyi 
febrze, zawrocie, uderzaniu krwi, mdłościach i woraitecT, dai 
betes, melancholii, chudnięciu, reumatyzn io, podagrze, bi.e dnicy 
— 70,000 wyzdrowień, która oparły się kf.żdęj niedycyni i, pa 
między któromi świadectwo Jego Świątobliwości Papieża, mar­
szałka domu hr. Pluskowo, margrabiny Jo Prćfeaft, h -ąbinj 
Oastlestuart, doktorów Wurzer, Stein, Anreloteia. iSkerlŁii l, Ure 
Harvey itd., których kopie bezpłatnie i fri-.-c: . . lie sie 
przesyłają.

Wyciąg z 70,000 certyfa .

Certyfikat Nr. 69,891. Giainach, 14 l 
Pańskiej Rewalesciere zawdzięczam po Bogu

pnych swych chorobach żołądka i nerwów.
Z najszczerszem poważaniem.

Jan Godez, prowizor plebanii

•7>:
. okro-

cii.

brze, mówi potoczysto a wykłada bardzo przystępnie.------------------1----'*■* ' ---------------------------------------- ------- Główny

PRZYBYLI DO POZNANIA.
10 lutego.

HOTEL RZYMSKI. Taczanowski z Szypłowa, Taozanowski ze 
Śremu.

HOTEL FRANCUZKI. Klnezyński z Trzebawia, Chłapowski z 
Krakowa, Zdziechowski z Król. Pol., Rycliłowski z Dro- 
bnina, Dr. Kubę z Kostrzyna.

HOTEL EUROPEJSKI. Aleksandrowicz z familią z Warszawy,

Pokarm ten posilny oszczędza 50 razy cenę swoją w innych 
środkach i pokarmach, a 3 groszowy obiad z niego żywi lepić] 
niż funt mięsa. W puszkach z przepisem użycia o '/2 funt. 18 
sgr„ 1 funt 1 tal. Ô sgr., 2 funty 1 tal. 27 sgr., 5 funt. 4 tal. 
20 sgr., 12 fnnt. 9 tal. 15 sgr., 24 funty 18 tal. — I Revale- 
sôière Chocolatée w proszkach i tabliczkach na 12 filiżanek 18 
sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek l tal. 27 sgr. — Do 
nabycia przez Barry du Barry i-Comp. w Berlinie, 178 Fryde- 
rykowska ulica. Składy w Poznaniu, u F. Fromm, w Bydgoszczy 
u Jul Schottlander, w Lesznie S. À. Scholtz.

Po krótkich ale ciężkich cier­
pieniach ząsnęła w Bogu

jW e r o n i k a Tr ąm pcz y ńsk a| 
Eksportacya z Buchwaldu od­

będzie się 12go o godz. 2giej 
spuszczenie zaś do grobu w 
Środzie o Stój po południu. 
Krewnym i przyjaciołom ku 
wiadomości w głębokim smu­
tku pogrążone

(684) Dzieci.

Dnia 8go lutego o godzinie 
1| z południa zakończyła ży­
cie ś. p.

Józefa Kainiiiska
w Kłecku, o czćm donosi 
krewnym i znajomym (681) 

pozostałe rodzeństwo.

Królewska Dyrckcya policyi zwraca 
uwagę na następujące obwieszczę 

nie Dziennika urzędowego.
Poznań, dnia 26 stycznia 1872. 

Stósow-nie do uwiadomienia królewsko- 
saskiego ministerstwa sprawiedliwości z d.

1872 r. Wierzyciele konkursowi skład&jąjuwagę dzierzycieii listów zastawnych na o- 
sięgłówniez dzierzycieii emitowanych przez ¡tworzenie konkursu i ne potrzebne z ich 
rzeczone towarzystwo listów zastawnych, któ-strony zameldowanie swych należytości pod 
rvch obeęnie w obiegu jeszcze jest 7,783,080‘wyżej wspomnioną utratą prawną, 
tal. Z rzeczonych listów zastawnych jest) Stosownie do tego zwraca się uwagę na 
rnaczna liczba w państwach niemieckich i[to, że:
austryacko-węgierskich i znajduje się po 
wielkiej części w rękach osób mniej zamo- 

(żnych.
Pomimo że to wezwanie do wierzycieli 

w celu zameldowania swych pretensyi aż 
do wyżej wspomnionego terminu w sześciu 
w królestwie saskiem wychodzących i w 
dziewięciu po za Saksonią wychodzących 
gazetach umieszczonem było, przez co sąd 
konkursowy potrzebie prawnej zadosyć u- 

I czynił, to jednak zastępca praw y w tym- 
l|że konkursie, z uzasadnionej obawy, że je- 
Sjdnak o otworzeniu konkursu i o grożącej 
' wierzycielom w razie zaniechanego zamel-
. dowania utracie prawnej nie wszyscy dzie- ,. {
rzyclełe listów zastawnych uwiadomieni *lstc7 zastawnych zgłaszają, w Lipsku

3 b. m. wytoczył królewsko-saski urząd są- zostaK albo wcześnie uwiadomieni być 
dowy w sadzie okręgowym w Lipsku a^być mogąwmodo powyżej wspomnionego sądu 
majątku towarzystwa akcyjnego, jakie iat.(konkursowego w interesie wierzycieli, aby 
niało pod firmą „saski bank hipoteczny wi1'2^ P?V3tw ^"iieckich i rząd cesarstwa 
Lipsku,“ proces konkursowy i wyziiaczo.noia“st7ackie^0. 1 królestwa węgierskiego o 
termin końcowy do zameldowania pre: ensyi °^noSne obwieszczenie w czasopismach u 
do tegoż towarzystwa na dzień 17 lutego.uz^ow^c 1' którym szczególną 8ję zwraci

1, zameldowanie listów zastawnych jak naj­
rychlej a najpóźniej w terminie zameldo­
wania dnia 17 lutego 1872 r. u sądu kon­
kursowego nastąpić powinno,

2, późniejsze zameldowanie podług praw 
królesko-saskich bezwarunkowe! nie jest 
dozwolonem i przy wrócenie dawniejszej 
wartości wykluczone,

3, w razie zaniechanego lub spóźnionego 
zameldowania dzierzyciele listów zasta­
wnych wszelkie utracą prawa do masy 
konkursowej,

4, do zameldowania, listy zastawne w ory­
ginale załączyć potrzeba, i że

5, wszyscy ci, którzy się jako dzierzyciele

plenipotenta uvtanowić powinni, i że się 
zaleca, aby w celu zameldowania swych 
pretensyi i do wsżelkiepo dopilnowania 
swych praw użyli tamtejszego rzecznika.

Królewska Kegencya,
Wydział dla spraw wewnętrznych.

Wegner.

Obwieszczenie.
Zmarły na dniu 12 lipca 1801 roku w 

Węgierskiem powiatu, średzkiego rotmistrz 
Franciszek Malczewski, założył na 
korzyść wspomożenia potrzebujących człon­
ków swojej fąmilij", fundusz mający w ka­
pitale majątku więcej: jak 6000 tal.

Dotychczasowy naczelnik familii umarł, 
dla tego do oboru nowego naczelnika fa­
milijnego termin na dzień (651)

4 marca 1878 r. 
przed południem'o 11 godzinie

w naszym lokalu sądowym przed radzcą 
sądu powiatowego Kiintzlem wyznaczony 
został, na który nieznajomych nam człon­
ków familii założyciela funduszu tego z fem 
nadmienieniem zapozywamy, że przeciw 
niestawającym przyjętćm zostanie, iż do 
uchwały większości głosów ze stawającyeh 
ezłonków przystępują.

Środa, dnia 26 stycznia 1872.
Królewski sąd pow. Wydział II.

Wysokićj Szlachcie i szanownym 
państwom poleca firma Władysław 
Czaplicki fryżyer w Gnieźnie Rynek 
No 16 czapki !p. Adamskiego z

Poznania, przyczem różne p er i u m e r y e 
warkocze rozmaitego kolor u i wsze­
lkie inne rzeczy, stósowne do toalety, 
po nader nizkich cenach. (657)

,/nfiĘęsi.iXo - łaskawe względy.
Pana J. Politowicza z Gro­

dziska uprasza Ekspedycya Dziennika 
Poznańsk. o podanie obecnego adresu.

iOlańlch książek
(za 15 sgr.)

1. Kasper Karliński. Obrazek hi­
storyczny 36 str. 2 i pół sgr, 2. Obr on-] 
św. Częstochowy przez Szujskiego 1 1 
pół sgr. 3. Katolik z 1868 i 69 r. 188str. 
w wiel. formacie i 73 obrazki. Cena daw­
niejsza 18 sgr. 4 fen., obecna 7 i . pół, ag’1'- 
4. ' Łamigłówki 64 str. i 20 ryciu lip“1 
sgr., z opr. 2 i pój sgr. 5. Cudowny 
lekarz. Powiastka Wielkanocna 67 atr. 
2 sgr. 6. Droga krzyżowa 32 str. 1 1 
pół sgr. 7. Przyjaciel Dzieci z rok’1 
1866 1 zesz. (zawiera 64 str. i 11 rycin)/ 
sgr. 8. Przyjaciel Dzieci zeszyt I'- 
yill 100 str. zawiera krótki rys historyi p;’1- 
wierszem, przegląd piśmiennictwa polskie-, 
go, powiastki i t. d. 3 sgr. 9.- Powieść1

(Dodatek.)
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